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Warszawa, Poniedziałek 2 Grudnia 1929 roku.

Opłata pocztowa uiszczoną ryczałtem.

* kraju 
granicą

Numer pojedyńczy 
20 groszy.

Krato pocztowe czekowe 
Nr. 730.

“ MONITOR POLSKI
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT,

_________ Rok XII.
OGŁOSZENIA:

Cena za wiersz 1 m/m. szpalty 
redakcyjnej po tekście 55 groszy, 
Cena za wiersz Fm/m. szpalty, 

ogłoszeniowej 50 gr.
Tabelaryczne i cyfrowe 80 gr. 
Drobne ogłoszenia 15 groszy za 

wyraz.
Kside ogłoszenie najmniej 

1 złoty.
Za terminowy druk ogłoszeń 
Wydawnictwo nie odpowiada. 
Osobom i firmom prywatnym 
kredytu na ogłoszenia i prenu

meratę Wydawnictwo nie 
udziela.

Dvrekcia Wydawnictwa! Miodowa Nr. 22. Dyrektor przyjmuje od 12 — 2 pp.'y Dyrekcja otwarta od 9 — 3 nn Tei d7inh< nc t , . . ,'Jowego Td. prenumerat, i 44-42. Td. chp. od “ ’, ,¾

TREŚĆ DZIAŁU URZĘDOWEGO: /
Zarządzenia Władz Naczelnych: „

Poz. 639. Zarządzenie o nadaniu Złotego: 
Krzyża Zasługi. .

Poz. 640. Zarządzenie o nadaniu Srebrnego 
Krzyża Zasługi.

Poz. 641. Zarządzenie o nadaniu Bronzowe- 
go Krzyża Zasługi.

Poz. 642. Zarządzenie o nadaniu Bronzowe- 
go Krzyża Zasługi. ;

Poz. 643. Zarządzenie Ministra Pracy i Opie
ki Społecznej z dnia 13 listopada 1929 roku, wy
dane w porozumieniu z Ministrem Skarbu, w spra
wie przedłużenia w niektórych miejscowościach 
okresu uprawnienia bezrobotnych do pobierania 
zasiłków na zasadzie ustawy z dnia 18 lipca 
1924 r. o zabepieczeniu na wypadek bezrobocia.

Ruch służbowy w Ministerstwie Komunikacji.

WYSZEDŁ Z DRUKU Nr. 80 DZIENNIKA 
USTAW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Z 
DNIA 29 LISTOPADA 1929 r., ZAWIERAJĄCY 
TREŚĆ NASTĘPUJĄCĄ:

OŚWIADCZENIA RZĄDOWE:

Poz. 594 — z dnia 14 września 1929 r. w spra
wie przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do 
konwencji, dotyczącej uregulowania kolizyj usta- 
wodawstw w zakresie małżeństwa, nadpisanej w 
Hadze, dnia 12 czerwca 1902 r.

Poz. 595 — z dnia 14 września 1929 r. w spra
wie przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do 
konwencji, dotyczącej uregulowania kolizyj usta- 
wodawstw i jurysdykcyj w zakresie tozwodu i roz
łączenia co do stołu i łoża, podpisanej w Hadze, 
dnia 12 czerwca 1902 r.

Poz. 596 — z dnia 4 października 1929 r. w 
sprawie przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do 
konwencji, dotyczącej uregulowania opieki nad 
małoletnimi, podpisanej w Hadze, dnia 12 czerwca 
1902 r.

Poz. 597 — z dnia 14 września 1929 r., w spra
wie przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do 
konwencji, dotyczącej kolizyj ustawodawstw co do 
skutków małżeństwa w dziedzinie praw i obowiąz

ków małżonków w ich stosunkach osobistych i ma- 
’ ,iąan^Wych’ P°dPisanei w Hadze, dnia 17 lipca 

1905 r. r
Poz. 598 — z dnia 14 września 1929 r., w spra-

Rzeczypospolitej Polskiej do 
Inń' K dotyczącej ubezwłasnowolnienia i ana-

dział urzędowy.
Zarządzenia Władz Naczelnych.

639.
ZARZĄDZENIE

1923 r. (D^U.1 Rap‘ Z dnia 23 cz®rwca
• Nr. 62, poz. 458) nadaję 

po raz pierwszy
złoty krzyż zasługi

Joslawowi ^rwiczowi Pa0stY°wej pp:, Ja-
łowi Wojewódzkiemu P^^0-0?” 1 ^omendan- 
ściu n/B., _  Ajn- Państwowej w Brze-
Podinspektorowi i jei°,Wi B»czowskiemu, 
“u Policji Państwowi wojewódzkie-«yslawoi - Wl-
cp Państwowej ^“^^“^torowi PoU-

’ m. st. Warszawy, — Juljanowi

Gottasowi, podinspektorowi i komendantowi szko-
-szeregowych Policji Państwowej w Mostach 

Wielkich, — Władysławowi Małysie, podinspek
torowi ^Policji Państwowej województwa poznań
skiego, — Zygmuntowi Noskowi, podinspektoro
wi Policji Państwowej i naczelnikowi Urzędu Śled
czego w Łodzi i Janowi Schuchowi, podinspekto
rowi i zastępcy komendanta Policji Państwowej 
m. st. Warszawy -Ł wszystkim za zasługi na polu 
organizacji służby bezpieczeństwa.

Warszawa, dnia 27 listopada 1929 r.
Prezydent Rzeczypospolitej:

(—) I. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.
------------ ;O;.

640.

ZARZĄDZENIE

Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 czerwca 
1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 458) nadaję 

po raz pierwszy

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

następującym oficerom i szeregowym Policji Pań
stwowej, pp.: Arturowi Hamplowi, nadkomisarzo
wi Policji Państwowej województwa lwowskie
go, — Marjanowi Makowieckiemu, nadkomisarzo
wi Policji Państwowej województwa wołyńskie
go, — Stanisławowi Zdanowiczowi, nadkomisarzo
wi Policji Państwowej m. st. Warszawy, — Jano
wi Bobrowi, komisarzowi i komendantowi powia
towemu Policji Państwowej województwa war
szawskiego, — Czesławowi Budzyńskiemu, komi
sarzowi Policji Państwowej m. st. Warszawy, — 
Czesławowi Ciesielskiemu, komisarzowi Policji 
Państwowej m. st. Warszawy, — Bolesławowi 
Głuszkiewiczowi, komisarzowi i komendantowi 
powiatowemu Policji Państwowej województwa 
wołyńskiego, — Wacławowi Gocławskiemu, ko
misarzowi Policji Państwowej m. st. Warszawy, —> 
Eugenjuszowi Hassowi, komisarzowi Policji Pań
stwowej województwa krakowskiego, — Marja
nowi Jasińskiemu, komisarzowi i komendantowi 
powiatowemu Policji Państwowej województwa 
białostockiego, — Wacławowi Kleczewskiemu, 
komisarzowi i komendantowi powiatowemu Po
licji Państwowej województwa wołyńskiego, — 
Jerzemu Konnesowi, komisarzowi Policji Pań
stwowej m. st. Warszawy, — Gracjanowi Kornac
kiemu, komisarzowi Policji Państwowej woje
wództwa lubelskiego, — Stefanowi Łukaszewskie
mu, komisarzowi Policji Państwowej wojewódz
twa poznańskiego, — Henrykowi Machlejdowi, 
komisarzowi Komendy Głównej Policji Państwo
wej, — Józefowi Munkowi, komisarzowi i komen
dantowi powiatowemu Policji Państwowej woje
wództwa krakowskiego, — Juljanowi Niedział
kowskiemu, komisarzowi Policji Państwowej wo
jewództwa wołyńskiego, — Marjanowi Sztabowi, 
komisarzowi Policji Państwowej m. st. Warsza
wy, — Antoniemu Woźnickiemu, komisarzowi i 
komendantowi powiatowemu Policji Państwowej 
województwa poznańskiego, — Józefowi Wraub- 
kowi, komisarzowi i komendantowi powiatowemu 
Policji Państwowej województwa krakowskiego,— 
Antoniemu Wysockiemu, komisarzowi i komen
dantowi powiatowemu Policji Państwowej woje
wództwa poleskiego, — Tomaszowi Żbikowskie
mu, komisarzowi Policji Państwowej województwa 
poznańskiego, — Janowi Żurawiczowi, komisarzo
wi i komendantowi powiatowemu Policji Państwo
wej województwa białostockiego, — Tadeuszowi 
Banko, podkomisarzowi Policji Państwowej m. st. 
Warszawy, — Władysławowi Czechowi, podko
misarzowi Policji Państwowej województwa po
leskiego, —^.Janowi Gawlikowi, podkomisarzowi 
Policji Państwowej województwa krakowskiego,— 
Mikołajowi Jakubowiczowi, podkomisarzowi, — 
licji Państwowej województwa krakowskiego. —- 
Teofilowi Kierskiemu, podkomisarzowi Policji 
Państwowej m. st. Warszawy, — Lucjanowi Pa- 
przyckiemu, podkomisarzowi Policji Państwowej 
m. st. Warszawy, — Wiktorowi Sauterowi, pod

komisarzowi Policji Państwowej województwa 
poznańskiego, — Witoldowi Stephani‘emu, podko- 
inisarzowi Policji Państwowej województwa kra
kowskiego, —- Ludwikowi Schneiderowi, podko
misarzowi Policji Państwowej m. st. Warszawy,— 
p Jurkowskiemu, podkomisarzowi Po-
hcji Państwowej województwa poznańskiego, — 
Romanowi Berentowi, aspirantowi Policji Pań
stwowej województwa krakowskiego, — Mieczy
sławowi Sitarkowi, aspirantowi Policji Państwo
wej m. st. Warszawy, — Jozefowi Wróblewskie
mu, aspirantowi Policji Państwowej województwa 
poznańskiego, —- Czesławowi Zbikowskiemu, 
aspirantowi Policji Państwowej m. st. Warsza
wy, — Mieczysławowi Tustanowskiemu, emery
towanemu starszemu przodownikowi Policji Pań
stwowej m. st. Warszawy — wszystkim za zasłu
gi, na polu bezpieczeństwa publicznego; Ameldino- 
wi Walił - Łowczyckiemu, podkomisarzowi Poli
cji Państwowej województwa poleskiego, — i Ka
rolowi Zającowi, emerytowanemu starszemu przo
downikowi Policji Państwowej województwa kra
kowskiego, za zasługi na polu pracy społecznej;— 
Bolesławowi Kusińskiemu, nadkomisarzowi Ko
mendy Głównej Policji Państwowej, za zasługi na 
polu oświatowo - kulturalnem w Policji Państwo
wej, — Stanisławie Paleolog, aspirantowi Policji 
Państwowej m. st. Warszawy i komendantce Po- 
licji Kobiecej, za zasługi na polu organizacji Ochot
niczej Legji Kobiecej i pracy społecznej; Juljano
wi Trosze, emerytowanemu starszemu przodow
nikowi Policji Państwowej województwa pomor
skiego, za zasługi na polu wychowania fizyczne
go i przysposobienia wojskowego;

po raz drugi
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

p. Henrykowi Kaczmarskiemu, podkomisarzowi 
Policji Państwowej województwa warszawskiego, 
za zasługi na polu wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego.

Warszawa, dnia 23 listopada 1929 r. 
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.

:o:—

641.

ZARZĄDZENIE

Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 czerwca 
1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 458) nadaję

po raz pierwszy

BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI

następującym szeregowym Policji Państwowej, 
pp.: Adamowi Bednerowi, szarszemu przodowni
kowi Policji Państwowej województwa wołyńskie
go, — Janowi Boguckiemu, starszemu przodow
nikowi Policji Państwowej województwa krakow
skiego, — Włodzimierzowi Bogusławskiemu, star
szemu przodownikowi Policji Państwowej woje
wództwa białostockiego, — Rudolfowi Czuszkie- 
wieżowi, emerytowanemu starszemu przodowni
kowi Policji Państwowej województwa lwowskie
go,—Romanowi Kardasińskiemu, starszemu przo
downikowi Policji Państwowej województwa kra
kowskiego, — Franciszkowi Kasnerkowi. starsze
mu przodownikowi Policji Państwowej wojewódz
twa białostockiego, — Janowi Koźlakowskiemu, 
starszemu przodownikowi Policji Państwowej wo
jewództwa poleskiego, — Andrzejowi Krukowi, 
starszemu przodownikowi Policji Państwowej wo
jewództwa krakowskiego, — Klemensowi Maksy
mowiczowi, starszemu przodownikowi Policji Pań
stwowej województwa wołyńskiego, — Władysła
wowi Matulewiczowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej m. st. Warszawy, — Tadeu
szowi Paczutowi, starszemu przodownikowi Poli
cji Państwowej województwa wołyńskiego, — 
Zygmuntowi Pietraszewskiemu, starszemu przo
downikowi Policji Państwowej województwa po
leskiego, — Michałowi Polakow*" starszemu przo-
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downikowi Policji Państwowej województwa, kra
kowskiego, —• Władysławowi Potrzebowskiemu, 
starszemu przodownikowi Policji Państwowej m. 
st. Warszawy, — Wojciechowi Prokopkowi, star
szemu przodownikowi Policji Państwowej woje
wództwa krakowskiego, — Andrzejowi Prostako
wi, starszemu przodownikowi Policji Państwo
wej województwa 'krakowskiego, — Stanisławowi 
Przyborowskiemu, starszemu przodownikowi Po
licji Państwowej województwa poznańskiego, ■— 
Joachimowi Pulinie, 'starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej województwa wołyńskiego, — 
Adolfowi Rzewuskiemu, starszemu przodowniko
wi Policji Państwowej województwa białostockie
go, — Wacławowi Smajdorowi, starszemu przo
downikowi Policji Państwowej województwa kra
kowskiego, — Konstantemu Tumanowowi, starsze
mu przodownikowi Policji Państwowej wojewódz
twa warszawskiego, — Ignacemu Wawrzyniako
wi, starszemu przodownikowi Policji Państwowej 
województwa poznańskiego, — Eliaszowi Wehny- 
kowi, starszemu przodownikowi Policji Państwo
wej województwa krakowskiego, — Ignacemu 
Wierzbickiemu, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej m. st. Warszawy, — Zygfrydowi Włó- 
czewskiemu, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej województwa białostockiego, — Ale
ksandrowi Wojtarowiczowi, starszemu przodow
nikowi Policji Państwowej województwa krakow
skiego, — Antoniemu Wolińskiemu, starszemu 
przodownikowi Policji Państwowej województwa 
poleskiego, — Karolowi Wrońskiemu, starszemu 
przodownikowi Policji Państwowej województwa 
białostockiego, — Cyrylowi Władysławowi Wy- 
trwalskiemu, starszemu przodownikowi Komendy 
Głównej Policji Państwowej, — Leonowi Zinkie- 
wiczowi, starszemu przodownikowi Policji Pań
stwowej województwa wołyńskiego, — Janowi 
Bartysowi, przodownikowi Policji Państwowej wo
jewództwa krakowskiego, — Wojciechowi Bielec
kiemu, przodownikowi Policji Państwowej woje
wództwa białostockiego, — Władysławowi Daja- 
czowi, przodownikowi Policji Państwowej woje
wództwa wołyńskiego, — Antoniemu Daiewskie- 
mu, przodownikowi Policji Państwowej wojewódz
twa poznańskiego, — Edwardowi Hipnerowi, 
przodownikowi Policji Państwowej województwa 
poleskiego, — ś. p. Antoniemu Kiełbińskiemu, 
przodownikowi Policji Państwowej województwa 
warszawskiego, — Janowi Pawelczukowi, przo
downikowi Policji Państwowej województwa po
leskiego, — Stanisławowi Rocowi, przodownikowi 
Policji Państwowej województwa krakowskiego,— 
Marjanowi Tkaczukowi, przodownikowi Policji 
Państwowej województwa wołyńskiego, — Felik
sowi Tyblewskiemu, przodownikowi Policji Pań
stwowej województwa warszawskiego, — Leono
wi Wachowskiemu, przodownikowi Policji Pań
stwowej województwa krakowskiego, — Józefowi 
Wesołowskiemu, przodownikowi Policji Państwo
wej województwa krakowskiego, — Antoniemu 
Bartkowiakowi, starszemu posterunkowemu Poli
cji Państwowej województwa poznańskiego, — Ja- 
kóbowi Schultzowi, starszemu posterunkowemu 
Policji Państwowej województwa krakowskiego,— 
Franciszkowi Szpyrce, starszemu posterunkowe
mu Policji Państwowej województwa krakowskie
go, — Bernardowi Szupryczyńskiemu, starszemu 
posterunkowemu Policji Państwowej wojewódz
twa pomorskiego, — Franciszkowi Szwaji, star
szemu posterunkowemu Policji Państwowej woje
wództwa wołyńskiego, — Wiktorowi Tasińskie- 
mu, starszemu posterunkowemu Policji Państwo
wej województwa wołyńskiego, — Konstantemu 
Witkowskiemu, starszemu posterunkowemu Poli
cji Państwowej województwa wołyńskiego, — 
Wacławowi Bureszowi, posterunkowemu Policji 
Państwowej województwa łódzkiego, — Janowi 
Marszałkowi, posterunkowemu Policji Państwo
wej województwa lwowskiego, — Janowi Ryłko- 
wi, posterunkowemu Policji Państwowej woje
wództwa poleskiego, — Piotrowi Stankowi, po
sterunkowemu Policji Państwowej województwa 
krakowskiego, — Ludwikowi Ściborowiczowi, po
sterunkowemu Policji Państwowej województwa 
krakowskiego, — Stefanowi Widlarzowi, poste
runkowemu Policji Państwowej województwa kra
kowskiego,— wszystkim za zasługi w służbie bez
pieczeństwa publicznego.

Warszawa, dnia 29 listopada 1929 r.
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.

-------- : o:---------

642.

ZARZĄDZENIE
Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 czerwca 

1923 r. (Dz. U. R. P, Nr. 62, poz. 458) nadaję
po raz pierwszy

BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI
j'P" Pawłowi Arciszewskiemu, mistrzowi narzę- 
dziarskiemu V7arsztatów Portowych Marynarki 
wojennej, w Gdym, — Stefanowi Adamskiemu, 
tokarzowi Centralnej Narzędziowni Państwowej 

Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Władysławowi 
Adamaszkowi, tokarzowi metalowemu Polskich 
Zakładów Skody Sp. Akc. na Okęciu, — Antonie
mu Antoniakowi, tokarzowi Zakładów Mechanicz
nych „Ursus", — Stanisławowi Bartnickiemu, ślu
sarzowi Państwowej Wytwórni Samochodowej w 
Warszawie, — Bolesławowi Błaszczykowi, toka
rzowi Warsztatów 9 Dywizjonu Samochodowego 
w Brześciu nad Bugiem, — Tomaszowi Bańkow
skiemu, ślusarzowi Fabryki Karabinów w War
szawie, — Konstantemu Badowskiemu, portiero
wi iabrycznemu w Fabryce Karabinów w Warsza
wie, — Antoniemu Banachowi, starszemu odbior
cy Fabryki Broni w Radomiu, — Stanisławowi 
Baprawskiemu vel Paprockiemu, majstrowi Pań
stwowej Wytwórni Prochu i Materiałów Kruszą
cych w Zagoźdżonie, — Marjanowi Balcerzakowi, 
mechanikowi silnikowemu Państwowych Zakła
dów Lotniczych w Warszawie, — Janowi Bąbale, 
ślusarzowi firmy „Samolot" w Ławicy, — Janowi 
Bielikowi, ślusarzowi - mechanikowi, kierowniko
wi montażu Warsztatów Główiej Składnicy Lot
niczej w Dęblinie, — Antoniemu Bielejcowi, zata- 
czarzowi Państwowej Fabryki Broni w Rado
miu, — Walentemu Brzeskiemu, ślusarzowi Pań
stwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Jano
wi Bińce, tokarzowi Fabryki Obrabiarek „Pio
nier" w Warszawie, — Leonowi Błażejewiczowi, 
brygadjerowi na montażu Podlaskiej Wytwórni 
Samolotów w Białej Podlaskiej, — Piotrowi Bo- 
gowiczowi, walcownikowi Towarzystwa Staracho
wickich Zakładów Górniczych w Starachowi
cach, — Ignacemu Brzozowskiemu, robotnikowi 
Głównej Składnicy Samochodów w Warszawie, — 
Leopoldowi Białokrytemu, ślusarzowi Państwowej 
Fabryki Broni w Radomiu, — Anastazemu Bor
kowskiemu, piekarzowi Składnicy Materiałowej 
Intendenckiej w Toruniu, — Pawłowi Bogaczowi, 
majstrowi kotłowemu Państwowej Wytwórni Pro
chu i Materjałów Kruszących w Zagoźdżonie, — 
Antoniemu Borkowskiemu, majstrowi tokarskie
mu Zakładów Mechanicznych „Ursus", — Stani
sławowi Buczkowi, majstrowi ślusarskiemu Zbro
jowni Nr. 4 w Krakowie, — Feliksowi Bujaczowi, 
przedrukarzowi Wojskowego Instytutu Geogra
ficznego w Warszawie, — Witoldowi Błusiowi, 
mechanikowi Wojskowego Instytutu Przeciwga
zowego w Warszawie,—Władysławowi Bystrzyń- 
skiemu, majstrowi Warsztatów Zakładów Umun
durowania w Poznaniu, — Henrykowi Czarnec
kiemu, stolarzowi modelarzowi Państwowej Wy
twórni Samochodowej w Warszawie, — Janowi 
Bolesławowi Czajkowskiemu, ślusarzowi mechani
kowi Państwowej Fabryki- Broni w Radomiu, —■ 
Jerzemu Czerniatyńskiemu, technikowi firmy 
„Wacław Czajkowski i S-ka“ w Warszawie, — 
Feliksowi Chiźyńskiemu, tokarzowi Państwowej 
Wytwórni Samochodowej w Warszawie. — Wi
ktorowi Ciszewskiemu, radiomechanikowi Pań
stwowej Wytwórni Łączności w Warszawie, — 
Adamowi Ciupińskiemu, patrolowemu straży bez
pieczeństwa Państwowej Wytwórni Prochu i Ma
terjałów Kruszących w Zagoźdżonie, — Mieczy
sławowi Dardzyńskiemu, majstrowi Fabryki Kara
binów w Warszawie, — Karolowi Drapczyńskie- 
mu, majstrowi krawieckiemu Warsztatów Pań
stwowego Zakładu Umundurowania w Krako
wie, — Józefowi Dziadkowi, ślusarzowi Podlaskiej 
Wytwórni Samolotów w Białej Podlaskiej, — Wil
helmowi Dąbrosiowi, werkmistrzowi działu mon
tażowego Warsztatów 5 Dywizjonu Samochodo
wego w Krakowie, — Wincentemu Domagale, ro
botnikowi Składnicy Materjałowej Intendentury 
w Lublinie,—Jacentemu Dziubińskiemu, brygadzi
ście tokarzowi Towarzystwa Starachowickich Za
kładów Górniczych w Starachowicach,—Apolina
remu Falkowskiemu, stolarzowi brygadziście w sto
larni Wojskowej Wytwórni Balonowej,—Mścisła- 
wowi Fallowi, ślusarzowi Państwowej Fabryki Amu
nicji w Skarżysku,—Józefowi Filipowi, starszemu 
szlifierzowi Wojskowego Instytutu Geograficznego 
w Warszawie, — Franciszkowi Figarskiemu, ślu
sarzowi Państwowej Fabryki Amunicji w Skar
żysku, — Bronisławowi Gajgerowi, tokarzowi Pol
skich Zakładów Skody Sp. Akc. na Okęciu, — 
Tadeuszowi Gregrowiczowi, majstrowi Fabryki 
Karabinów w Warszawie, — Zygmuntowi Glino- 
jeckiemu, kierownikowi Wydziału Zecerni-Dru- 
karni Ministerstwa Spraw Wojskowych, — Roma
nowi Gilczyńskiemu, ślusarzowi Państwowej Fa
bryki Amunicji w Skarżysku, — Franciszkowi 
Gojowczykowi, brygadziście Państwowej Fabry
ki Amunicji w Skarżysku,— Józefowi Grzelew- 
skiemu, monterowi Fabryki Przemysł Chemiczny 
w Polsce Sp. Akc. w Zgierzu, — Józefowi Gołąb
kowi, kowalowi brygadziście Fabryki Broni w Ra
domiu, — Stanisławowi Hechelskiemu, stróżowi 
nocnemu Składnicy Mundurowej w Krakowie, — 
Kazimierzowi Heszenowi, instruktorowi Fabryki 
Amunicji w Skarżysku, — Antoniemu Hojdzie, 
ślusarzowi Fabryki Maszyn i Odlewni Żelaza i 
Metali „Borek" w Borku Fałęckim, — Wincente
mu Hyrze, majstrowi tokarskiemu Zakładów Me
chanicznych „Ursus", — Janowi Heweltowi, 
mistrzowi kowalskiemu Warsztatów Portowych 
Marynarki Wcjennej w Gdyni, — Józefowi Imbie- 
rowiczowi, kierownikowi stolarni w Fabryce Sa
molotów E. Plagę i T. Laśkiewicz w Lublinie, —• 

Janowi Janiszewskiemu, brygadziście Państwowej 
Fabryki Broni w Radomiu, — Mieczysławowi Ja. 
kobsowi, biuraliście w biurze techniczńeiri 
Warsztatów Portowych Marynarki Wojennej w 
Gdyni, — Janowi Jarzębskiemu, ślusarzowi - mon
terowi płatowcowemu firmy „Samolot" w Ławi
cy, — Stanisławowi Jędrzejewskiemu, monterowi 
brygadziście Zakładów Przemysłowych „Porę- 
ba", — Pawłowi Jochmanowi, przodownikowi 
Warsztatów Amunicyjnych Nr. 3 w Toruniu, — 
Wincentemu Jóźwiakowi, starszemu robotnikowi 
w fabryce „Nitrat" w Niewiadowie, — Juljanowi 
Jopkiewiczowi, starszemu elektromonterowi Pań
stwowej Fabryki Broni w Radomiu, —■ Błażejowi 
Kaczorowi, starszemu piecowemu Państwowej 
Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Zygmuntowi 
Kaczmarkowi, ślusarzowi motorowemu Warszta
tów Portowych Marynarki Wojennej w Gdyni, —, 
Franciszkowi Karczmarczykowi, robotnikowi 
Wojskowego Instytutu Przeciwgazowego w War
szawie, — Wacławowi Klamczyńskiemu, toka
rzowi - ustawiaczowi Państwowej Fabryki Amu
nicji w Skarżysku, — Wacławowi Kaptejnowi, 
ślusarzowi Fabryki Karabinów w Warszawie, — 
Rochowi Kafarowskiemu, odbiorcy Fabryki Ka
rabinów w Warszawie,’’— Antoniemu Kędziorze, 
robotnikowi Składnicy Uzbrojenia Nr. 7 w Pozna
niu, — Stanisławowi Kielesińskiemu, robotnikowi 
ustawiaczowi Państwowej Fabryki Amunicji w 
Skarżysku, — Antoniemu Kęsickiemu, majstrowi 
fabryki „Ursus", — Markowi Kleinowi, ślusarzowi 
przodownikowi Państwowej Fabryki Broni w Ra
domiu,—Antoniemu Kielikowi, brygadierowi Pod
laskiej Wytwórni Samolotów w Białej Podla
skiej, — Pawłowi Klijanowiczowi, majstrowi Pol
skich Zakładów Skody Sp. Akc. w Warszawie,—। 
Józefowi Kwintalowi, ślusarzowi Głównej Skład
nicy Lotniczej w Dęblinie, — Edwardowi Kłodow- 
skiemu, tokarzowi metalowemu Polskich Zakła- , 
dów Skody Sp. Akc. na Okęciu, — Józefowi, 
Kornilukowi, ślusarzowi Podlaskiej Wytwórni Sa
molotów w Białej Podlaskiej, — Józefowi Kocho
wi, majstrowi Państwowej Fabryki Amunicji w 
Skarżysku, — Janowi Kowalikowi, przodowniko
wi Państwowej Fabryki Broni w Radomiu, — Jó- 
zefowi Kosowskiemu, sekcyjnemu straży bezpie
czeństwa Państwowej Fabryki Broni w Rado
miu, — Janowi Korczowi, tokarzowi metalowemu 
Zbrojowni Nr. 4 w Krakowie, — Janowi Kołodziej-' 
skiemu, robotnikowi Fabryki Karabinów w War
szawie, — Tadeuszowi Kondrackiemu, radiome
chanikowi Państwowej Wytwórni ‘ Łączności w 
Warszawie,----Władysławowi Kozdrze, robotni- 
kowi Pomocniczej Składnicy Uzbrojenia ■ w Prze- 
mvślu, — Henrykowi Kotońskiemu, monterowi 
płatowcowemu Państwowych Zakładów Lotni
czych w Warszawie, — Feliksowi Kowalskiemu, 
ślusarzowi Warsztatów Oficerskiej Szkoły Lotni
czej w Dęblinie, — Kazimierzowi Kowalowi, do
zorcy Głównej Składnicy Narzędzi i Taboru Ko
lejowego w Krakowie, — Janowi Kozerze, toka
rzowi - szlifierzowi Polskich Zakładów Skody Sp. 
Akc. na Okęciu, — Leopoldowi Kozłowskiemu, 
mechanikowi Składnicy Materjałów Intendentury 
w Brześciu nad Bugiem, — Franciszkowi Kluzko- 
wi, robotnikowi Pomocniczej Składnicy Inżynierji 
w Krakowie, — Ludwikowi Kuli, obuwnikowi Pań
stwowych Zakładów Umundurowania w Pozna
niu, — Janowi Kurczyńskiemu, robotnikowi - war
townikowi Państwowej Fabryki Amunicji w Skar
żysku, — Wiktorowi Kazimierzowi Kulpie, mecha
nikowi silnikowemu warsztatów 6 pułku lotnicze
go we Lwowie, — Wiktorowi Kubickiemu, ślusa
rzowi Zbrojowni Nr. 2 w Warszawie, — Juljanowi 
Krysztowskiemu, blacharzowi Państwowej Wy-. 
twórni Samochodowej w Warszawie, — Stanisła
wowi Lanckiemu, mechanikowi precyzyjnemu 
Państwowej Fabryki Sprawdzianów w Warsza
wie, — Stanisławowi Laskowskiemu, składaczo
wi ręcznemu Drukarni Ministerstwa Spraw Woj
skowych, — Janowi Laskowskiemu, krawcowi 
balonowemu Wojskowej Wytwórni Balonowej, — 
Alojzemu Lehmanowi, mistrzowi ślusarskiemu fa
bryki „Samolot" w Ławicy, — Bolesławowi Le
wandowskiemu, monterowi - brygadierowi Fabry
ki Samolotów E. Plagę i T. Laśkiewicz w Lubli
nie, — Czesławowi Leszczyńskiemu, majstrowi 
Zakładów Przemysłowo - Handlowych „Włady
sław Paschalski" w Warszawie, — Wincentemu 
Leweldtowi, monterowi Fabryki Samolotów E 
Plagę i T. Laśkiewicz w Lublinie, —- Mikołajowi 
Liboniowi, introligatorowi Wojskowego Instytutu 
Geograficznego w Warszawie, — Kalikstowi Lu- 
bowickiemu, robotnikowi Państwowej Fabryki 
Broni w Radomiu, — Józefowi Łaźniewskiemu, 
stolarzowi Państwowych Zakładów Lotniczych w 
Warszawie, — Janowi Łazarkowi, tokarzowi Pol
skich Zakładów Skody Sp. Akc. na Okęciu,—Ste
fanowi Łowickiemu, brygadierowi tokarskiemu Fa
bryki Samolotów E. Plagę i T. Laśkiewicz w Lubli
nie,—Leonardowi Łukasikowi, blacharzowi Pań
stwowych Zakładów Lotniczych w Warszawie, -- / 
Kazimierzowi Majewskiemu, tokarzowi Polskich Za
kładów Skody Sp. Akc. na Okręciu, —Stanisła- < 
wowi Majewskiemu, ślusarzowi - monterowi Pań
stwowej Wytwórni Samochodowej w ^^za4 
wie, — Walentemu Madejom, ślusarzowi Zbro
jowni Nr. 4 w Krakowie, — Józefowi Małysiako
wi, ślusarzowi - rusznikarzowi Zbrojowni Nr. 4 W
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Krakowie, - Mikołajowi Manilewskiemu ślusa;
H klasy Warsztatów Marynarki Wojennej 

rZ Pińsku — Ludwikowi Maliszewskiemu, toka- 
^mechanikowi Fabryki Wacław^kowski 
rzowi “ . . __ Leopoldowi Maulowi, to-
} SP‘ Szlifierzowi Polskich Zakładów Skody 

bp. akc- , ““ \ Antaremont w Warsza-
"'"''^Henrykowi Medererowi, modelarzowi Za- 

^sSńcy MSrSaX^InUnJentury we^wo- 
wi bKiann y M;siaoowi, werkmistrzowi Skład-

Jozefowi Mi_ Józe{owi Mi}o- 
nicy Omowej w Krako^ .
szowi, strozo __Janowi Misiołkowi, ślu-
ki RadtmJu_
HemAoS MościasMem». majstrowi ślusarsko- 
Henrykowi nug w przemyśiU) __ 
Władysławowi Musiałowi, majstrowi slusarskie- wiadysiawu , . AmtmiC]1 w Skarżysku,—
Janow^Muzyce, robotnikowi Składnicy Materja- 
f- Womlpntuńr w Przemyślu,—Stefanowi Mu
szyńskiemu, ślusarzowi brygadziście fabryki mo- 
fS Perkun" w Warszawie, — Marjanowi 
Niedźwiedziemu, brakarzowi Warsztatów_Napra- 
wy Sprzętu Przeciwgazowego w Zegrzu, Leo
nowi Nieradkiewiczowi, robotnikowi laboratoryj
nemu w fabryce „Nitrat" w Niewiadowie. — Ka
zimierzowi Nowakowskiemu, ślusarzowi Państwo
wej Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Stanisła
wowi Nowickiemu, tokarzowi Stoczni Modliń
skiej _ Antoniemu Odorczykowi, majstrowi Pań
stwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, - Leo
nowi Osmańskiemu, robotnikowi Składnicy Ma
teriałów Intendentury w Toruniu, — Władysła
wowi Otrębskiemu, tokarzowi Państwowej Wy: 
twórni Łączności w Warszawie, — Zygmuntowi 
Ostrowskiemu, tokarzowi Wytwórni Maszyn Pre
cyzyjnych firmy „Avia" w Warszawie, — Felikso
wi Paterskiemu, ślusarzowi - brygadziście Warsz
tatów Portowych Marynarki Wojennej w Gdyni,— 
Janowi Parszemowi, tokarzowi i ślusarzowi ma
szynowemu Warsztatów Portowych M.ai y uarki 
Wojennej w Gdyni, — Julianowi Paulowi, maj
strowi mechanikowi Państwowej Wytwórni Pro
chu i Materjałów Kruszących w Zagożdżonie, —- 
Teodorowi Pakowskiemu, starszemu majstrowi 
Państwowej Wytwórni Prochu i Materiałów Kru
szących w Zagożdżonie, — Kazimierzowi Pająko
wi, brygadziście Państwowej Fabryki Amunicji w 
Skarżysku, — Stanisławowi Pęskiemu, stolarzo
wi Państwowej Wytwórni Łączności w Warsza
wie, — Bolesławowi Pietruszce, robotnikowi So- 
chaczewskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu, — 
Konstantemu Peli, inspekcyjnemu straży bezpie
czeństwa Państwowej Fabryki Amunicji w Skar
żysku, — Franciszkowi Pilarczykowi, majstrowi 
Państwowej Wytwórni Prochu i Materiałów Kru
szących w Zagożdżonie, — Władysławowi Pisar
skiemu, starszemu szeregowcowi straży bezpie
czeństwa Państwowej Fabryki Broni w Radomiu,— 
Franciszkowi Pliszce, mechanikowi Wytwórni 
Stowarzyszenia Mechaników Polskich z Ameryki 
w Pruszkowie, — Alojzemu Piwowarskiemu, star
szemu majstrowi Państwowej Wytwórni Prochu 
i Materjałów Kruszących w Zagożdżonie, — Bo
lesławowi Piłatowiczowi, wzorcarzowi Państwo
wej Fabryki Sprawdzianów w Warszawie, — 

i Teofilowi Pionkowskiemu, majstrowi Fabryki Ka- 
. rabinów w Warszawie, — Adolfowi Piorunkie- 

wiczowi, majstrowi ślusarskiemu Państwowych 
Zakładów Lotniczych w Warszawie, — Adamowi 
Pogruszewskiemu, mechanikowi precyzyjnemu 
Państwowej Fabryki Sprawdzianów w Warsza
wie, Bronisławowi Prosnowskiemu, majstrowi 
Państwowej Fabryki Broni w Radomiu, — Józe- 
iowi Raczyńskiemu, kierownikowi tłoczni Dru
kami Ministerstwa Spraw Wojskowych, — Gra
cjanowi Radziszewskiemu, robotnikowi Fabryki 
Karabinów w Warszawie, — Józefowi Rabijew- 
SKiemu, patrolowemu straży bezpieczeństwa Pań
stwowej Wytwórni Prochu i Materiałów Kruszą- 
cych w Zagożdżonie, — Alfredowi Rauowi, ślusa- 
tzowi brygadziście Warsztatów Marynarki Wo- 
j nej w Pińsku, —- Leonowi Renuszowi, kotlarzo- 
w cŁ? u Marynarki Wojennej
terów?™? ii i Romanowskiemu, mon-

yascnaiski w Warszawie , — Jo- 
tw£S stolarzowi Podlaskiej Wy-
FmncL&^T W Białej Podlaskiej, - 
SkłaXt^
Janowi P?? i . fioletowych w Jabłonnie,— 
Państwowej W?0*''' 3ęUsar20Wi brygadziście 

Wytworni Saperskiej w Warsza- 
<,strowi kotłowPmTp^30110™5’ starszemu maj- 

i Materjałów KruszSS^70^ Wytwórni Prochu 
Sowi Rutkowskie??7 W ?aś°zdżome, — Józe- 
skowej wXóm?^ elektrowni Woj
no wej   Staniol “topowej w Jabłonnie Legjo- 
wi Zakładów Ostr<^™kRkbko,nkieniu’ maistro- 
manowi Szaniawski??!/”^ ™ Ostrowcu, — Ro
go Instytutu Geograficzń??6miw/OWl Woiskowe- 

g aticznego w Warszawie, — Ka-
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rolowi Eugenjuszowi Sadlikowi, majstrowi Pań
stwowej Wytworni Prochu i Materjałów Kruszą
cych w Zagożdżonie, — Władysławowi Szargiko- 
wi, robotnikowi Pomocniczej Składnicy Inżynie- 
rji we Lwowie, — Walentemu Stankowskiemu, 
robotnikowi Pomocniczej Składnicy Inżynierii w 
Poznaniu, Kazimierzowi Sawickiemu, ślusarzo
wi Wytwórni Maszyn Precyzyjnych „Avia“ w 
Warszawie, — Franciszkowi Szatkowskiemu, star
szemu maszyniście elektrowni Wojskowej Wy- 
twórni Balonowej w Jabłonnie Legjonowej, — 
Adamowi Stanisławskiemu, starszemu majstrowi 
1 anstwowej Wytwórni Prochu i Materjałów Kru
szących w Zagożdżonie, — Bonifacemu Szwedo- 
powi, ślusarzowi Fabryki Karabinów w Warsza- 
wf®< —. Adamowi Sieniewiczowi, tokarzowi Pań
stwowej Fabryki Broni w Radomiu, — Bolesławo
wi Stekowi, stolarzowi Państwowej Fabryki Bro
ni w Radomiu, — Władysławowi Śpiewakowi, do
zorcy Państwowej Fabryki Amunicji w Skarży
sku, . Józefowi Siemionkowi, majstrowi Pań
stwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Mi
chałowi Szczepaniakowi, robotnikowi Fabryki 
„Przemysł Chemiczny w Polsce", Sp. Akc. w 
Zgierzu, Wacławowi Schneidrowi, majstrowi 
Fabryki „Samolot" w Ławicy, — Szczepanowi 
Stelmaszyńskiemu, optykowi Fabryki „H. Kolberg 
i Sp.“ w Warszawie, — Stefanowi Świątkowi, to
karzowi Warsztatów Portowych Marynarki Wo
jennej w Gdyni, — Pawłowi Skłodowskiemu, kre
ślarzowi Warsztatów Portowych Marynarki Wo
jennej w Gdyni, — Wacławowi Sobczyńskiemu, 
kowalowi Sochaczewskiej Fabryki Sztucznego Je
dwabiu, — Franciszkowi Stopińskiemu, majstro
wi Państwowej Fabryki Sprawdzianów w War
szawie, — Edwardowi Socikowi, ślusarzowi Pań
stwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Jano
wi Stojkowi, robotnikowi Towarzystwa Staracho
wickich Zakładów Górniczych w Starachowi
cach,—Czesławowi Skirusze, tokarzowi-majstro* 
wi Wojskowego Zakładu Zaopatrywania Sanitar
nego w Warszawie, — Robertowi Stroińskiemu, 
ślusarzowi Państwowej Wytwórni Samochodów 
w Warszawie, — Marjanowi Skórzyńskiemu, maj
strowi tokarskiemu Polskich Zakładów „Skody", 
Sp. Akc. na Okęciu, — Franciszkowi Sochackie
mu, ślusarzowi mechanikowi Państwowej Wy
twórni Saperskiej w Warszawie, — Maksymilia
nowi Słupikowskiemu, majstrowi stolarskiemu 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów w Białej Podla
skiej, — Janowi Suszczyńskiemu, robotnikowi 
Składnicy Materjałów Intendentury w Brześciu 
nad Bugiem, — Aleksandrowi Szulcowi, ślusarzo
wi mechanikowi Warsztatów Portowych Mary
narki Wojennej w Gdyni, — Józefowi Szczudle, 
ślusarzowi Państwowej Fabryki Amunicji w Skar
żysku, — Marjanowi Szymoniakowi, brygadjerowi 
Wojskowego Zakładu Zaopatrzenia Sanitarnego 
w Warszawie, — Stanisławowi Strzyżewskiemu, 
maszyniście wojskowego Instytutu Geograficzne
go w Warszawie, — Wojciechowi Szymaniakowi, 
majstrowi Państwowej Fabryki Amunicji w Skar
żysku, — Włodzimierzowi Tatomirowi, starszemu 
majstrowi Państwowej Wytwórni Prochu i Mate
rjałów Kruszących w Zagożdżonie, — Bronisławo
wi Trzasce, mechanikowi Polskich Zakładów 
„Skody", Sp. Akc. na Okęciu, — Władysławowi 
Traczewskiemu, kowalowi Państwowej Wytwórni 
Samochodów w Warszawie, — Bolesławowi Tur
skiemu, ślusarzowi Zakładów Ostrowieckich w 
Ostrowcu, — Janowi Tusznio, strażakowi Pań
stwowej Fabryki Amunicji w Skarżysku, — Anto
niemu Toporowi, palaczowi Państwowej Fabryki 
Amunicji w Skarżysku, — Edmundowi Waneckie- 
mu, technikowi Państwowej Fabryki Sprawdzia
nów w Warszawie, — Leonowi Wasiutyńskiemu, 
robotnikowi Pomocniczej Składnicy Inżynierji w 
Lublinie, — Antoniemu Wieczorkowi, ślusarzowi 
Polskich Zakładów „Skody", Sp. Akc. na Okę
ciu, — Antoniemu Wierzbińskiemu, majstrowi 
szewckiemu warsztatów Państwowego Zakładu 
Umundurowania w Krakowie, — Władysławowi 
Wierzbickiemu, stolarzowi Państwowych Zakła
dów Lotniczych w Warszawie, — Piotrowi Widel- 
skiemu, monterowi silnikowemu fabryki samolo
tów „E. Plagę i T. Laśkiewicz" w Lublinie, — Ja
nowi Wilamowiczowi, robotnikowi Składnicy 
Uzbrojenia Nr. 8 w Toruniu, — Felicji Wiśniew
skiej, pracownicy introligatorni Drukarni Mini
sterstwa Spraw Wojskowych, — Franciszkowi 
Wziątkowi, portjerowi Zbrojowni Nr. 5 w Prze
myślu, — Bazylemu Wołoszynowi, motorzyście 
pierwszej klasy warsztatów Marynarki Wojennej 
w Pińsku, — Józefowi Wrocławskiemu, montero
wi - mechanikowi Państwowej Wytwórni Prochu 
i Materjałów Kruszących w Zagożdżonie,—Ludwi
kowi Wysockiemu, monterowi silnikowemu Pol
skich Zakładów „Skody", Sp. Akc. na Okęciu, — 
Wacławowi Zdanowiczowi, majstrowi. Fabryki 
Karabinów w Warszawie, — Michałowi Zamir- 
skiemu, robotnikowi Pomocniczej Składnicy Inży
nierji w Przemyślu, — Janowi Zawiszy, nadmaj- 
strzemu Państwowej' Fabryki Amunicji w Skarży
sku, — Leonowi Żaczkowi, stolarzowi warsztatów 
portowych Marynarki Wojennej w Gdyni, — Ka
rolowi Żebrowskiemu, ślusarzowi Zakładów Me
chanicznych „Ursus , — Janowi Zielińskiemu, to
karzowi Polskich Zakładów „okody , Sp. Akc. na 
Okęciu, — Franciszkowi Zielińskiemu, wzorcarzo
wi Fabryki Karabinów w Warszawie, — Leonowi

______________ _______________________3

Zienkiewiczowi, mechanikowi Państwowej Wy
tworni Łączności w Warszawie, — Marcelemu 
Zmurkowi, stolarzowi Fabryki Samolotów „E, 
nage i 1Laśkiewicz w Lublinie, — Wacławowi 
Zdunowslnemu, mechanikowi warsztatów Głów
nej składnicy Balonowej — oraz Ludwikowi Zwo- 
lanskiemu, rymarzowi Państwowej Fabryki Amu
nicji w Skarżysku, wszystkim za gorliwą i owocną 
pracę w dziedzinie przemysłu wojennego;
pp.: Janowi Balcerowi, ślusarzowi palaczowi Szpi- 
r j UlazdaYs^le^° w Warszawie, — Antoniemu 
Jędrzejewskiemu, mechanikowi - palaczowi Szpi
tala Ujazdowskiego w Warszawie, — Ludwikowi 
Lewandowskiemu, mechanikowi - palaczowi Szpi
tala Ujazdowskiego w Warszawie, wszystkim za 
wyjątkowo gorliwą i owocną pracę w zakładach 
wojskowych.

Warszawa, dnia 23 listopada 1929 r.
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.
-------- :)(:--------

643.

ZARZĄDZENIE

Ministra Pracy i Opieki Społecznej

z dnia 13 listopada 1929 roku,

wydane w porozumieniu z Ministrem Skarbu, w 
sprawie przedłużenia w niektórych miejsco
wościach okresu uprawnienia bezrobotnych do po
bierania zasiłków na zasadzie ustawy z dnia 18 
lipca 1924 o zabezpieczeniu na wypadek bezro

bocia.

Na mocy art, 13 ustawy z dnia 18 lipca 1924 r, 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia (Dz. U. 
R. P. Nr. 67, poz. 650) w brzmieniu ustawy z dnia 
28 stycznia 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 15, poz. 97), 
na wniosek zarządu głównego funduszu bezrobocia 
zarządzam, co następuje:

§ 1.
Dla tych bezrobotnych robotników, którzy do 

dnia 31 grudnia 1929 r. włącznie wyczerpali lub 
wyczerpią zasiłki z funduszu bezrobocia w ciągu 
całego okresu, ustalonego w ust. 1, art. 13 ustawy 
z dnia 18 lipca 1924 roku o zabezpieczeniu na wy
padek bezrobocia, przedłuża się wymieniony okres 
do 17 tygodni na terenach niżej wymienionych:

1. w st. m. Warszawie;
2. w województwie warszawskiem — w m. Ży

rardowie, w m. Włocławku, w m. Płocku, w pow. 
błońskim, w pow. grójeckim, w pow. socha- 
czewskim, w pow. ciechanowskim, w pow. skier
niewickim, w pow. rawskim, w pow. kutnowskim, 
w pow. gostynińskim, w pow. łowickim, w pow. 
mińsko - mazowieckim , w pow. radzymińskim, 
w pow. warszawskim, w pow. mławskim, w pow. 
pułtuskim, w pow. włocławskim, w pow. płockim, 
w pow. nieszawskim i w pow. sierpeckim;

3. w województwie łódzkiem — w m. Łodzi, 
w gminach pow. łódzkiego: Brus, Chojny, Nowo- 
solna, Radogoszcz i Wiskitno, w m. Ozorkowie, w 
m. Rudzie Pabjanickiej, w m. Zduńskiej Woli, w m. 
Piotrkowie, w m. Kaliszu, w m. Konstantynowie, 
w m. Pabjanicach, w m. Tomaszowie Mazowieckim, 
w m. Zgierzu, w m. Aleksandrowie, w pow. ra- 
domskowskim, w pow. piotrkowskim, w pow. ko
nińskim i w pow. kolskim;

4. w województwie kieleckiem — w m. Kiel
cach, w gminach pow. kieleckiego: Niewachlów, 
Dąbrowa, Dyminy, Mniów i Suchedniów, w m. 
Częstochowie, w m. Sosnowcu, w m. Zawierciu, w 
m. Będzinie, w m. Dąbrowie Górniczej, w m. Ra
domiu, w m. Ostrowcu, w pow. częstochowskim, 
w pow. będzińskim, w pow. olkuskim, w pow. za
wierciańskim, w pow. radomskim, w pow. ko
neckim, w pow. opatowskim, w pow. opo
czyńskim, w pow. iłżeckim i w pow. kozie- 
nickim; _ '

5, w województwie lubelskiem — w m. Lu
blinie, W pow. lubelskim i w pow. chełmskim;

6. w województwie białostockiem — w m. 
Białymstoku, w m. Supraślu i w gminach powiatu 
bielskiego Białowieża i Hajnówka;

7. w województwie wileńskiem — w m. Wil
nie i w pow. wileńsko-trockim;

8. w województwie nowogródzkiem — w 
pow. Słonimskim; _ _

9. w województwie poleskiem — w m. Piń
sku, w gminie zabczyckiej pow. pińskiego i w 
pow. sarneńskim;

10. w województwie poznańskiem — w m. 
Poznaniu, w m. Gnieźnie, w pow. poznańskim, w 
pow. gnieźnieńskim, w pow. śmigielskim, w pow. 
gostyńskim, w pow. kościańskim, w pow. między- 
chodzkim, w pow. wągrowieckim, w pow. le
szczyńskim, w pow. średzkim, w pow. śremskim, 
vz pow. nowo-tomyskim, w pow. koźmińskim, w 
pow. jarocińskim, w pow. wrzesińskim, w pow. 
żnińskim, w pow. krotoszyńskim, w pow. gro



dziskim, w pow. kępińskim, w pow. wolsztyńskim, 
w pow. czarnkowskim, w pow. odolanowskim, w 
pow. szamotulskim, w pow. ostrzeszowskim, w 
pow. rawickim, w pow. pleszewskim, w pow. 
ostrowskim ,w pow. chodzieskim w pow. obor
nickim, w m. Bydgoszczy, w m. Inowrocławiu, w 
pow. bydgoskim, w pow. inowrocławskim, w pow. 
mogileńskim, w pow. strzelińskim, w pow. szubiń
skim i w pow, wyrzyskim;

11. w województwie Śląskiem — w m. Kato
wicach, w m. Królewskiej Hucie, w pow. kato
wickim, w pow. świętochłowickim, w pow. 
pszczyńskim, w pow. tarnogórskim, w pow. lubli- 
nieckim, w pow. rybnickim, w m. Bielsku, w pow. 
bielskim i w pow, cieszyńskim;

12. w województwie krakowskiem — w pow. 
chrzanowskim, w pow. oświęcimskim, w pow. wa
dowickim, w pow. bialskim i w pow. żywieckim;

13. w województwie Iwowskiem — w m. Lwo
wie, w pow. lwowskim, w pow, żółkiewskim, w 
pow, tarnobrzeskim, w pow. strzyżowskim, w pow. 
rzeszowskim, w pow. przemyskim, w pow. jaro
sławskim, w pow. łańcuckim, w pow. niskim, w 
pow. przeworskim, w pow. raworuskim, w pow. 
gródeckim, w pow. dobromilskim, w pow. bó- 
breckim, w pow. mościskim, w pow. sokalskim, w 
pow. drohobvckim i w pow. krośnieńskim.

. §2.
• Zarządzenie niniejsze otrzymuje moc obowią

zującą z dniem ogłoszenia.
Minister Pracy i Opieki Społecznej:

(—) A. Prystor.
Kierownik Ministerstwa Skarbu:

(—) Ignacy Matuszewski.

=--------:o:-------- ■

Ruch służbowy
W MINISTERSTWIE KOMUNIKACJI.

P. Prezydent Rzeczypospolitej postanowie
niem z dnia 28 listopada 1929 roku zamianował 
naczelnika wydziału Tadeusza Zajączkowskiego 
Dyrektorem Biura Personalnego w Ministerstwie 
Komunikacji.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
- -o —»

Z Ministerstwa Skarbu.
Rozporządzeniem z dnia 15 listopada 1929 r. 

L. D. VI. 2998/3/29 zezwoliło Ministerstwo Skar
bu cukrowni „Strzyżów" na otwarcie i prowadze
nie wolneoo składu cukru we Lwowie w magazy
nach Tow. „Powszechne Domy składowe" na 
Błoniach Janowskich.

Kontrolę skarbową nad tvm składem wyko
nywa Urząd Skarbów-"- Akcyz i Monopolów Pań
stwowych we Lwowie.

-------- W---------

Z Ministerstwa Komunikacji.
Stała opłata, pobierana przez P. K. P. przy 

przewozie osób, na bezrobotnych doliczana jest 
do opłaty za przejazd w wysokości 10 groszy od 
każdych zaczętych 5-ciu złotych ceny biletu. Do
płata ta ma być obecnie wkalkulowana bezpo
średnio do cen biletów, uwidocznionych w tabe
lach opłat.

Usunie to narzekania podróżnych,, iż ceny, 
pobrane za bilety, nie odpowiadają cenom, wy
wieszanym kolo kas kolejowych, co najczęściej 
zdarzało się dzięki temu, że podróżny nie doliczał 
do ogłaszanej ceny dopłaty na bezrobotnych. Ter
min wejścia w życie tego zarządzenia nie został 
jeszcze ustalony.

-------- :o:---------

Z Ministerstwa
Poczt i Telegrafów,

Dnia 30 z. m. o godz. 8.02 rano przybył 
do Katowic pociągiem z Warszawy P. Minister 
Poczt i Telegrafów inż. Boemer, który zatrzymał 
się u p. wojewody Grażyńskiego. Na dworcu po
witali P. Ministra pp. wojewoda dr. Grażyński, 
prezydent miasta dr. Kocur, prezes dyrekcji Poczt 
i Telegrafów Kuntze, prezes D. K. P. inż. Nie- 
bieszczański, przedstawiciele wojskowości i inni.
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O godz. 14-ej prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
p. Kuntze wydał śniadanie na cześć P. Minist 
Boernera. ta

O godz. 17-ej P. Minister Poczt i. Telegrafów 
Boerner wygłosił w teatrze Polskim odczyt p t. 
„Wielkomocarstwowa Polska a dzisiejsza Konsty
tucją", transmitowany przez radio. Sala teatru 
była szczelnie wypełniona publicznością, miedz 
innymi obecni byli pp. wojewoda dr. Grażyński 
b. minister Kiedroń, konsul Malhomme i t. d. 1

Z inicjatywy P. Ministra Poczt i Telegrafów 
inż. Boernera, powstała przy sekretarjacie Mini
stra Centrala Bibljotek Wędrownych, przeznaczo
nych dla urzędników i niższych funkcjonarjuszy 
poczty, telegrafu i telefonu i ich rodzin, a to celem 
wzmożenia czytelnictwa i zaspckojenia potrzeb kul
turalno-oświatowych jaknajszerszych rzesz pra
cowników pocztowych, szczególnie na kresach 
odległych od ognisk ruchu umysłowego. ’

Organizatorką bibljotek została p. Mar ja Gą- 
siorowska z sekretarjatu Ministra Poczt i Telegra
fów. Dotychczas zdołano uruchomić już bibljotę- 
ki na terenach dyrekcvj: lwowskiej, lubelskiej i wi
leńskiej. Bibljoteki te posiadają fil je w Kołomyi, 
Tarnopolu, Równem, Święcianach, Mołodecznie, 
Baranowiczach i Pińsku. Każda ż nich posiada 5 
do 8 bibljoteteczek, zależnie od ilości 
urzędów i ilości pracowników, znajdują
cych się na terenie danej filji. Praca orga- ■ 
nizacyjna, statystyczna i sprawozdawcza jednoczy 
się w centrali, filje rozsyłają bibljoteki, przejęte 
z centrali, właściwa zaś praca bibljotek odbywa się 
w punktach bibljotecznych, których jest 42. Każdy 
punkt posiada 100-tomową bibl jo tekę, zmienianą 
co pół roku. Ogółem książek jest obecnie 4.200, 
podzielonych na 42 bibljoteki po 100.

Dobór książek przeprowadzono bardzo starań- * 
nie, z uwzględnieniem warunków lokalnych, zainte
resowania i t. p., stwarzając w ten sposób 6 typów 
bibljotek. Do filji wchodzą różne tvny bibljotek. Fi
lje bibljoteczne w Równem i Tarnopolu otrzymały 
po dwie bibljoteki jednego typu. u

Wszystkie bibljoteki czynne są już od dnia 
1 listopada i spotykają się z dużem zainteresowa
niem ze strony pracowników.

-------- :o:--------

Przemówienie P. Ministra Poczt i Telegrafów inż. Boernera 
p. t. „Wielkomocarstwowa Polska a dzisiejsza Konstytucja”, 

■wygłoszone w Katowicach w dniu SO-go listopada 1929 roku w teatrze Polskim.

„Szanowne Panie i Szanowni Panowie!
Niniejszy odczyt poświęcam jednemu z naj

ważniejszych zagadnień doby dzisiejszej w Pol
sce. Zdecydowałem się mówić o potrzebie na
prawy Ustawy Konstytucyjnej Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 17 marca 1921 r.

Zagadnienie to jest obecnie najważniejsze, 
gdyż przyszłość Polski, jej wielkomocarstwowe 
stanowisko jest zależnem od tego, czy potrafimy 
wprowadzić do Konstytucji takie zmiany, które 
stworzą silną i trwałą strukturę organizacji pań
stwowej, szczególnie dla Polski niezbędnej ze 
względu na położenie i rodzaj granic, oraz pozwo
lą naszemu narodowi rozwijać się normalnie w wa
runkach sprzyjających wykorzystaniu przyrodzo
nych zdolności, ażeby zwycięsko wyjść z „wyści
gu pracy” i zająć odpowiednie miejsce w koncer
cie państw świata, przynależne nam, jako 30-sto 
miljonowemu narodowi.

Następnym pokoleniom musimy Polskę prze
kazać tak silną, żeby mogła zwycięsko się przeciw
stawić wszelkim wrogim potęgom, grożącym nam 
ze Wschodu, czy Zachodu.

Mówić o tem zagadnieniu dzisiaj, wśród roz
terek partyjnych, mówić w chwili, gdy tempera
tura partyjnictwa w Sejmie dochodzi do szczytu 
gorączki, jest rzeczą trudną i to bardzo trudną, 
szczególnie, gdy się jest członkiem Rządu.

Będę mówił jako technik, który zna życie 
przemysłowo - gospodarcze Polski i który przez 
szereg lat miał bezpośrednią styczność z polskim 
robotnikiem.

Jako Polak, jestem zdecydowanym zwolenni
kiem Polski wielkomocarstwowej i przeto na Kon
stytucję Polski patrzę pod kątem widzenia, że Pol
ska to „wielka rzecz", a przeto wszystko dla tej 
Polski.

Polska, ta kraina usiana mogiłami naszych 
ojców, dziadów i pradziadów, ta święta spuścizna, 
którąśmy własną krwią bez różnicy przekonań 
zbroczyli, którąśmy wydarli z rąk jej oprawców, 
musi być przekazana naszym następcom tak sil
ną, żeby mogła zawsze zwycięsko przeciwstawić 
się w walce z przeciwnościami.

Wychodząc z zasady mocarstwowej Polski, ja- 
ko technik, układam sobie plan, stawiając 3 za
sadnicze pytania, na które postaram się dać umn- 
tywowąnę odpowiedzi.

Pytania te są następujące:
Pierwsze — czy Konstytucja obecnie obowią

zująca odpowiada dzisiejszym potrzebom Pań
stwa i czy sprzyja jego wielkomocarstwowemu 
rozwojowi?

Drugie — czy Konstytucja może być zmienio
ną?

Trzecie — pod jakim kątem widzenia należy 
Konstytucję zmienić?

Rozpatrzmy pierwsze pytanie.
Czy Konstytucja obecnie obowiązująca odpo

wiada dzisiejszym potrzebom Państwa i czy sprzy
ja jego wielkomocarstwowemu rozwojowi?

Nie przypuszczam, żeby w Polsce znalazł się 
człowiek logicznie myślący, któryby inną udzie
lił odpowiedź, jak negatywną,

Ale wierzajcie, szanowne panie i szanowni 
panowie, że na pytanie, jaką powinna być owa 
Konstytucja, otrzymalibyście tyle różnych odpo
wiedzi, ile partyj i partyjek istnieje w Polsce.

Naprzykład pan Korfanty chciałby mieć taką 
Konstytucję i taki Sejm, którego sąd marszałkow
ski nie miałby prawa wydawać o nim tak nie
przyjemnej opinji, jak to miało niedawno miej
sce.

Socjaliści z pod znaku komunizującego 
P.P.S.-u powiedzieliby, że Konstytucja musi, być 
taką, któraby umożliwiła za rok lub dwa przejście 
do dyktatury proletarjatu, według wzorów jedne
go z ościennych państw.

Ja ze swej strony scharakteryzuję ujemne 
cechy Konstytucji, aby można było z nich wysnuć 
wnioski, pod jakim kątem widzenia należy ją 
zmienić.

W Polsce obowiązuje Ustawa’ Konstytucyjna 
z dnia 17 marca 1921 r., nieco zmodyfikowana 
Ustawą z dnia 2 sierpnia 1926 r.

Ciekawe jest, dlaczego właśnie taka a nie inna 
Ustawa Konstytucyjna została w marcu r, 1921 
uchwalona?

Żeby na to pytanie odpowiedzieć, przytoczę 
autentyczne słowa, wypowiedziane przez pana pro
fesora Dubanowicza w broszurze pod tytułem „Re
wizja Konstytucji", wydanej w r. 1926.

Niezmiernie ciekawą i charakterystyczną jest 
opinja pana prof. Edwarda Dubanowicza, posła do 
Sejmu Ustawodawczego z ramienia t. zw.-prawicy 

i Przewodniczącego Komisji Konstytucyjnej tegoż 
Sejmu.

„Niebezpieczeństwo nadużycia władzy", mówi 
pan Dubanowicz, „w razie, gdyby ona znalazła się 
w ręku człowieka (czytaj Piłsudskiego), do które
go zasad państwowych, umiaru i poczucia prawa 
niepodobna, było mieć zaufania, obawa przed 
wstrząśnieniami wewnętrznemi, które musiałyby 
towarzyszyć nadużyciu tych praw w okresie two
rzenia się i ustalenia Państwa, przezwyciężyły* po
czucie potrzeby tych nieodzownych w normalnych 
warunkach atrybucyj władzy wykonawczej Pań
stwa", <

Dalibóg wierzyć się nie chce, że w Polsce w 
r. 1919 i 1920 istnieli ludzie, którzy pod kątem wi
dzenia partyjnej nienawiści do jednego człowieka 
konstruowali atrybucje władzy wykonawczej.

Zapytuję się tych panów, jakież były zasady 
państwowe, umiar i poczucie prawa tego człowie
ka wtedy, gdy oni w ciszy Wiejskiej ulicy kon
struowali złą Konstytucję?

Zasadą państwową Marszałka Piłsudskiego 
byłp zorganizować Państwo Polskie wielkie i po
tężne; w sztandarze tej idei szukać należy źródła 
jego umiaru i poczucia prawa, które tak nie paso
wały do pojęć panów suwerenów, zapatrzonych w 
szczytne hasła, wymalowane na partyjnych pła
chetkach, budujących Państwo wśród klubowych 
konferencyj i zakulisowych intryg, podczas, gdy 
pierwszy Marszałek Polski mieczem wykuwał gra
nice dzisiejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Czytajmy, co mówi dalej pan Dubanowicz W 
broszurze o stworzonej przez siebie Konstytucji.

„Posiada poważne niedomagania i braki... Mi
mo wskazań i przestróg, które już wówczas pod
noszono ż niejednej strony wobec ukazujących się 
kolejno projektów ustawowych, Konstytucja, two
rzona w warunkach 1919 i 1920 r. w Polsce, musia- 
ła być skazana zgóry na wiele niedoskonałości". ,

„Konstytucja, tworzona w warunkach" — Za
pytam się, w jakich warunkach? W warunkach, że 
właśnie Marszałek Piłsudski tworzył granice Pol
ski, a nie człowiek z pod partyjnego lub sprzymie
rzonego znaku pana Dubanowicza.

Czytajmy, co dalej mówi autor Konstytucji, 
pan Dubanowicz:

„Rozmiar i głębokość niedomagań i braków 
Konstytucji marcowej uwydatnia się odtąd z upły*
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Wem każdego dzielącego nas od niej miesiąca 
* ^Ileź tych niedomagać i braków istnieje 
obecnie po przeszło 8-miu latach, jaki jest ich roz
miar i jaka głębokość? , . ,

Pozwplmy rodzaj tych niedoinagan i braków 
nnisić znowu panu Dubanowiczowi: ,
P Najgłębszem niedomaganiem ustroju parla- 

™ntamego '. mówi autor, — „takiego, jaki przy
jmy w Rzeczypospolitej Polskiej za wzorem 
SŁ - francuskim, jest przewaga czynnika 
parlamentarnego w stosunku do władzy rządzącej 
W PinJW^troju amerykańskim, jak i we wszyst
kich innych ustrojach państwowych świata jest 
parlament czynnikiem istotnym w składzie władzy 
państwowej. Jest on tam jednak jednym z trzech 
Lików władzy; jego siła jest w budowie pań
stwa miarkowana i równoważona przez dwa inne 
czynniki władzy państwowej: egzekutywę i są-
d0WWtus°tr0iu parlamentarnym już w założeniu 
brak tej równowagi. Parlament ma w nim zgóry 
zapewnioną supremację, co więcej, jest wystawio
ny na pokusę zupełnego podporządkowania sobie 
obu innych czynników władzy państwowej i osią
gnięcia państwowej wszechwładzy.

Przewaga parlamentu stanowi tedy w ustroju 
parlamentarnym niebezpieczeństwo ciągłe i żywe 
dla równowagi ustroju państwowego, już wówczas, 
gdy sam parlament, spoczywając na podstawach 
zdrowych, jest zdolny do działania prawidłowego, 
zakreślonego Konstytucją.

Cóż dopiero, gdy czynnik parlamentarny jest 
sam dotknięty chorobą? Gdy mając w swym skła
dzie zbyt wielu ludzi, stojących swemi kwalifika
cjami poniżej poziomu normalnego, okaże się nie
zdolnym do utrzymania się w jakichkolwiek zgóry 
zakreślonych granicach?

Oczywiście, stanowi on wówczas niebezpie
czeństwo nietylko dla zasady podziału władz,, dla 
równowagi ustroju państwowego, dla utrzymania 
obywatelskiej wolności.

Właśnie dlatego, że zajmuje miejsce central- 
- ne i dominujące w ustroju państwowym, że jest 

niejako rdzeniem tego ustroju, obniżenie poziomu, 
spaczenie i wykolejenie jego działalności są bez
pośrednią i natychmiastową klęską całego ustroju.

Jego paraliż i niezdolność do pracy są równo
znaczne z trwałą chorobą i niemocą Państwa.

Nie może być już wówczas mowy o zadość
uczynieniu postulatowi wielkości i potęgi Państwa. 
Wchodzi w grę sprawa utrzymania się bytu Pań
stwa.

Oczywiście, o ile tymczasem parlament nie 
zniszczy sam swej powagi i swego znaczenia real
nego w Państwie.

Parlament nie może bowiem bezkarnie także 
i w stosunku do siebie nadużywać tej władzy. 
Wszelkie nadużycie, wcześniej, czy później, zwra
ca się przeciwko jego sprawcy, podkopuje, niweczy 
jego autorytet moralny i jego znaczenie faktyczne”.

Pan Dubanowicz przytacza dalej w swojej 
broszurze wyjątki z pracy pana Benoist, Francuza, 
który określa, że parlamentaryzm jest właściwie 
chorobą, i nazywa ją parlamentarytem, przecho
dzącym w gangrenę.

Pan Dubanowicz stawia pytanie: Czy u na* 
jest lepiej?

Zaraz odpowiada — „Obawiam się, że gorzej”.

Szanowne Panie i szanowni panowie, — sło
wa te nie są wypowiedziane przez piłsudczyka, 

jczy sanatora, wypowiada je sam autor Konstytucji, 
pan Dubanowicz.

Czyż istnieje gorsze samobiczowanie się, jak 
te słowa? ’

Również ciekawy jest pogląd pana Dubanowi- 
cza na kwestję władzy wykonawczej, wygłoszony 
na posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej Sejmu 
Ustawodawczego:

„Rząd, w dodatku Rząd odpowiedzialny poli
tycznie wobec tej Izby, Rząd, wyłoniony 
z Większości, musi wówczas stać się prostem na
rzędziem, ekspozyturą Izby, która w tym wypadku 
musi wziąć na siebie cały ciężar nietylko prawo- 

awstwa, ale i Rządów państwowych, do którego 
to ostatniego zadania nie nadaje się przecież 

racji juz samego swego wielogłowego składu 
i prawnego charakteru.
wa<jPdy/aŚ dodatku w Izbie tej osiągnie prze- 

to' a za kilka- 
ster wwlk- lat — zgoła przeciwne,
teresvpanstwa' Posiadającego wielkie in- 

“US1L si? wśród Zgiełku skiero- 
nartii nnwtrZePaSC1j absolutnych Rządów jednej 
partji powtarzam dziś tej, za lat kilkadziesiąt 
w miarę ewolucji stosunków, tamtej partji. A 
chcecie^ budowa ^UI}da™enti na którym panowie 
my Wolne na? ^J^kszy skarb, jaki posiada- , SpoutX^ Paóstwo- 

. bardXidyde?n?fr0We mogą być równieź. a nawet 
' Rm ani?eli jednostki;

żadnej tam/ dlZsw^b°WiąCj- Izbę' “e ma’ąc 
nieprzezwyciężona S Zapędów- “a naturalną, 
bie wszystkiego kłonnOSC zagarnięcia pod sie- 

sluźującem^mi^r.8^ uckwalaniem ustaw i przy- 
g jącem mu prawom kontroli nad

ctówy ““

Miesza się nieustannie do spraw Rządu, de
cyduje rzeczy, których nieraz należycie ocenić ani 
nawet zrozumieć nie potrafi i bierze faktycznie 
w swoje ręce kierownictwo spraw państwowych.

otaczając się coraz szybciej po tej równi po- 
cnyięj, która prowadzi do despotyzmu, Izba wtrą
ca się nietylko do czynności rządowych, ale wy
wiera nacisk na Trybunały, aby ulegały jej wido
kom . politycznym, wreszcie przywłaszcza sobie 
wymiar sprawiedliwości, sądzi, skazuje.

Prawo staje się dźwiękiem bez treści tam, 
gdzie zmienia się codzień ustawy i z równą 
szybkością uchwala nowe na potrzeby polityczne 
chwili.

Te ustawy zawierają coraz częściej krzyczące 
niesprawiedliwości. Wolność, bezpieczeństwo oby: 
wateli nie istnieje. Namiętności rozpalają się co
raz więcej, Izba staje się parlamentem, rządem 
i sądem. Niemasz granic jej wałdzy, nawet mo
ralnej.

Samodzierżca ma sumienie; tłum nie ma su
mienia.

Samodzierżca bądź co bądź kieruje się wzglę
dami opinji publicznej, czuje się odpowiedzialnym 
przed historją, czy przed Bogiem; w tłumie nikt nie 
poczuwa się do odpowiedzialności.

Jeżeli nawet stanie przed oczyma komu za
rzut: źle czynisz? — to dusza tłumu podsuwa na 
to odpowiedź: A cóż ja? Ja za to nie odpowiadam; 
wszyscy tak postanowili!”

Pan Dubanowicz nie dodał w swojej broszu
rze, że ten największy skarb, jaki posiadamy, Wol
ne i Niepodległe Państwo Polskie, zawdzięcza swe 
granice Józefowi Piłsudskiemu.

Pan Dubanowicz ostrzegał przed tem, co 
później nastąpiło, ale pomimo tych własnych 
ostrzeżeń on i jego partja oddali głosy za taką 
właśnie Konstytucją, bo nienawiść do pierwszego 
Marszałka Polski była silniejszą od zdrowego roz
sądku i zdrowej myśli politycznej.

Proszę Panów. Zdradzę w tej chwili wielką 
tajemnicę odnośnie do broszury pana Dubanowi- 
cza, a mianowicie, że była ona napisaną przed wy
padkami majowemi 1926 r.

Pan Dubanowicz był głęboko przekonany, że 
Wódz Naczelny po utrwaleniu granic państwo
wych i zawarciu zwycięskiego pokoju, Wódz Na
czelny, którego zasługę dla Państwa stwierdził 
Sejm swoją uchwałą, a który dusił się w zatrutej 
jadem partyjnym atmosferze, rozsnuwanej koło 
Jego osoby, dostatecznie jest zniechęcony do na
szych stosunków politycznych i zamknąwszy się 
w ciszy sulejowskiego dworku, więcej czynnie nie 
wystąpi.

Zdawało się panu Dubanowiczowi i jego poli
tycznym przyjaciołom, że nadszedł czas, ażeby 
oni, ci jedyni mężowie stanu, do których zasad 
państwowych, umiaru i poczucia prawa można 
mieć zupełne zaufanie, że oni, którzy w chwili, 
gdy bolszewicy podchodzili pod mury Warszawy, 
wyjechali do Poznania zbawiać Polskę, będą teraz 
mogli rządzić Państwem według swych własnych 
partyjnych recept i przepisów.

Na szczęście, pomylili się w swych przewidy
waniach. 'Marszałek w ciszy Sulejówka myślał 
o przyszłości Polski, szukając właściwych dróg 
i sposobów ratowania organizmu państwowego, 
tracącego stopniowo siły w zatrutej atmosferze 
ówczesnego sejmowładztwa.

Nadszedł moment decydujący, gdyż gangrena, 
tocząca organizm państwowy, posunęła się daleko 
i zaczęła zagrażać podstawom jego bytu. Z rady
kalnym środkiem trzeba było wstąpić na drogę 
uzdrowienia Państwa.

Gorące żelazo, przyłożone do ropiejącej rany, 
powstrzymało proces rozkładu.

Łatwiej się niszczy, niż buduje. Rekonwa
lescencja po ciężkiej chorobie bywa zwykle dłuż
sza od niej samej. Rozpoczęta budowa wymaga 
czasu i spokoju. Nadszedł obecnie drugi moment, 
w którym wzmocniony okresem spokoju i równo
wagi organizm państwowy trzeba gruntownie usta
lić i utrwalić w skrystalizowanej formie właściwej 
Ustawy Konstytucyjnej.

Proszę Panów, jeżeli teraz powrócę do mo
jego początkowego pytania, czy Konstytucja 
obecnie obowiązująca odpowiada dzisiejszym po
trzebom Polski i czy sprzyja jej mocarstwowemu 
rozwojowi, to chyba po opinji tak „miarodajnego 
człowieka", jakim jest jeden z jej twórców, pan 
Dubanowicz, nie potrzebuję dodać ani jednego 
słowa krytyki, żeby głośno oświadczyć, że obecnie 
obowiązująca Konstytucja jest słabością Polski, 
jest przyczyną wszelkiego zła, jest chorobą, którą 
Benoist nazwał parlamentarytem, przechodzącym 
w gangrenę.

Proszę Panów, przy takiej chorobie trudno 
mówić o sile i stałości organizacji państwowej.

Pan Premjer w swojem przemówieniu z dnia 
19 listopada b. r. wypowiedział znamienne słowa:

„Niestety, nietylko my, ale i wszyscy na świę
cie są przekonani, że nasze geograficzno-polityczne 
położenie wymaga od nas lepszej i silniejszej orga
nizacji państwowej, niż ją mogą mieć inne naro
dy Niepokój ogarnia na myśl, gdybyśmy z taką 
organizacją ustroju Państwa, w jakiej się dziś 
znajdujemy, znaleźli się w chwilach ciężkich... Nie 
zapomnijmy również o tem, żeśmy pracy scalenia 

byłych trzech dzielnic w jedną zwartą pod wzglę
dem organizacyjnym Polskę jeszcze nie dokończyli

- ne.zadanle ^Iko przy ciągłości polityki 
może byc racjonalnie osiągnięte. Musimy wreszcie 
zabezpieczyć się przed nawrotem stosunków, ja
kie przeżywaliśmy przed majem 1926 r.".

Szanowne Parne i Szanowni Panowie!
. Ja celowo nie szukałem słów w mojem sercu 
i w mojem sumieniu, ażeby scharakteryzować 
obecną Konstytucję.

Bałem się, żeby z moich ust żołnierskich nie 
popłynęły zbyt drastyczne wyrażenia.

W chwili, gdy panowie Dubanowicze i inni 
tworzyli Konstytucję, myśmy nie mieli czasu, aby 
przemawiać do sumień tych nieszczęśliwych 
twórców., 1

Całą naszą uwagę mieliśmy skierowaną na 
grożące Państwu niebezpieczeństwo ze wschodu. 
Zasłanialiśmy żołnierskiemi piersiami Polskę, po
magając Marszałkowi Piłsudskiemu z całem za
parciem swęgo ja wykuwać mieczem granice dzi
siejszej naszej Ojczyzny.

. Wierzajcie mi, że tam na froncie zdawaliśmy 
sobie sprawę, że w Warszawie w 1919 i 1920 r. 
w sercach i mózgach panów suwerenów kryje się 
nienawiść do Twórcy polskiego czynu zbrojnego, 
lecz nie zdawaliśmy sobie sprawy, że ten jad na 
szereg lat zarazi cały nasz organizm państwowy.

Przejdźmy teraz do drugiego pytania:
Czy Konstytucja może być zmienioną?
Pytanie to celowo postawiłem, gdyż w wy

padku niemożności zmiany Konstytucji w chwili 
obecnej, mnie, jako członkowi Rządu, trudno by
łoby mówić publicznie o zmianie, a tembardziej 
przeprowadzać krytykę obowiązującej Ustawy 
Konstytucyjnej.

Ustawa Konstytucyjna z dnia 17 marca 1921 r. 
w rozdziale VI-ym postanowienia ogólne — 
art, 125 głosi:

„Zmiana Konstytucji może być uchwalona 
tylko w obecności conajmniej połowy ustawowej 
liczby posłów, względnie członków Senatu, 
większością % głosów.

Wniosek o zmianę Konstytucji winien być 
podpisany conajmniej przez K część ustawowej 
liczby posłów, a zapowiedziany conajmniej na 
15 dni.

Drugi z rzędu, na zasadzie tej Konstytucji wy
brany Sejm, może dokonać rewizji Ustawy Kon
stytucyjnej własną uchwałą, powziętą większością 
% głosujących, przy obecności conajmniej połowy 
ustawowej liczby posłów.

Co lat 25 po uchwaleniu niniejszej Konsty
tucji ma być Ustawa. Konstytucyjna poddana re
wizji zwyczajną większością Sejmu i Senatu, po
łączonych w tym celu w Zgromadzenie Naro
dowe".

Z powyższego 125 artykułu wynika, że 
obecnie obradujący Sejm własną uchwałą .mocen 
jest dokonać rewizji Ustawy Konstytucyjnej i to 
większością % głosujących przy obecności conaj
mniej połowy ustawowej liczby posłów.

Jeżeli obecny Sejm tego nie uczyni, to dopie
ro w 1945 r. może to uczynić Sejm i Senat, połą
czone w Zgromadzenie Narodowe.

Zapytuję się, czy przy tego rodzaju Ustawie 
Konstytucyjnej, tale strasznie zobrazowanej przez 
jej twórcę, pana profesora Dubanowicza. wolno 
nam czekać aż do r. 1945, aby dokonać rewizji 
Konstytucji?

Wołam głośno: — Nie! Bo rozmiar i głębokość 
niedomagań Konstytucji marcowej uwydatnia się 
odtąd z upływem każdego dzielącego nas od niej 
miesiąca i roku.

Nie! — Bo Polsce grozi największe niebez
pieczeństwo. Dalej, bo wróg czyha na wyzyska
nie słabości Polski, bo zmiany tej wymaga wiel
komocarstwowa Polska! ,

Cała Polska i jej obecne i przyszłe pokolenia 
wymagają, żeby bezzwłocznie przystąpić do re
wizji Ustawy Konstytucyjnej.

Zanim przystąpię do rozpatrzenia trzeciego 
pytania, chciałbym rzucić parę uwag, w jakim 
kierunku winna iść zmiana dzisiejszej Konstytucji 
z punktu widzenia interesów gospodarczych, prze
mysłowych i społecznych Górnego Śląska.

Musimy choćby pobieżnie zastanowić się, na 
jakich zasadach winien być oparty ustrój Pań
stwa, aby przemysłowi górnośląskiemu zapewnie 
trwale warunki rozwoju i całkowitą zdolność kon
kurencyjną na arenie międzynarodowego handlu.

Wiemy wszyscy z doświadczenia, ze państwa, 
które posiadały stały, jednolity kierunek polityki 
rządowej, niepodlegającej postroimym wpływom, 
moglv łatwo również, dzięki, stałej jednolitej poli
tyce przemysłowej, zapewnić swemu przemysło
wi świetny rozwój i wielkie Znaczenie w .między
narodowych stosunkach. Przecież niedawno 
jeszcze, bo zaledwie przez 100 laty, w Anglji sto
sunek ludności rolniczej do zamieszkałej w mia
stach wyrażał się cyfrą 3/4 do 1/4, podczas gdy 
dzisiaj jest już akurat odwrotnie.

Historją dostarcza nam dosyć przykładów, ze 
tam, gdzie życie przemysłowe wolne było od par
tyjnych wpływów, gdzie polityka przemysłowa 
nie była zależna od programu partji, będącej w da
nej chwili u steru rządu, a jedynie naturalne wa
runki rozwojowe, racjonalnie pielęgnowane i 
wspierane, nadawały jej kierunek, przemysł mog
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swobodnie rozwijać się, osiągając wspaniałe wy
niki i przysparzając państwu wiele korzyści ma- 
terjalnych.

Tendencją każdego państwa jest posiadanie 
takich zasobów gospodarczo - przemysłowych, 
które w wypadku przymusowej izolacji pd innych 
organizmów państwowych, zdarzającej się w 
okresie zbrojnych konfliktów, umożliwiłyby sa
modzielną i niezależną egzystencję przy możności 
zaspokojenia wszelkich konieczności, związanych 
z obroną Państwa.

Ostatnia wojna nauczyła nas metodą dokucz
liwie poglądową, że rozwój techniki przemysło
wej jest jednym z kapitalnych zagadnień zwycię
skiej wojny.

Przyszłe niewykluczone wojny będą _ pod 
adresem techniki przemysłowej stawiać niepo
miernie jeszcze większe wymagania.

Pogląd ten jest dzisiaj aksjomatem — pewni
kiem, nieuznawanym jedynie chyba przez zaśle
pionych idealistów albo wrogów wielkomocar
stwowej Polski.

Racja stanu Polski wymaga od nas, źebyśmy 
stale i ciągle o tem myśleli. We wszystkich na
szych poczynaniach gospodarczo-przemysłowych 
musi dominować troska o przyszłe losy Państwa.

Postawić na odpowiedniej koniecznej wyży
nie technikę przemysłową może jedynie i wy
łącznie ciężki przemysł.

Nie można sobie wyobrazić mocarstwowej 
Polski bez ciężkiego przemysłu z zapewnionemi 
najdalej idącemi warunkami swobodnego rozwo
ju.

Wielki przemysł Polski, to przedewszystkiem 
przemysł górnośląski. Rolę swoją, znaczenie i 
rozwój przemysł ten zawdzięcza wam, synom tej 
ziemi. Wyście serdeczną swoją krwią, przelewa
ną w szeregu powstań, stwierdzili przynależność 
historyczną i gospodarczą Śląska do Macierzy.

Ani robotnikowi, ani przemysłowcowi górno
śląskiemu zapomnieć nie wolno, że cała jego przy
szłość i naturalny rozwój leży w sile jednolitości 
organizacyjnej Państwa Polskiego, które ma temu 
przemysłowi dawać opiekę i wywalczać mu jak- 
najlepsze warunki rozwojowe.

Powszechnie jest wszystkim wiadomo, że ży
cie gospodarcze Państwa wymaga dla swego ra
cjonalnego rozwoju jaknajbardziej ustabilizowa
nych warunków wewnętrznych, równej, spokojnej 
i prostolinijnej polityki gospodarczej, na którą nie 
mogą mieć wpływu doraźne postulaty partyjne, 
która nie może być uzależniona i powolna intere
som pewnych klubów i koteryj politycznych.

Przemysł musi pracować zawsze pod kątem wi
dzenia interesów państwowych, gdyż w organi
zacji państwowej czerpie siłę i oparcie, a pozosta
wiony samotnie, lub zdany na wolę postronnych 
czynników, traci podstawę rozwoju i ulega w nie
równej walce z zorganizowaną i popartą przez in
ne państwa konkurencją przemysłu zagraniczne
go-

Polityka przemysłowa jest niezmiernie czuła 
na wszelkie zmiany wewnętrzne; jedynie silny 
aparat państwowy, niepodlegający okresowym 
luktuacjom, może zapewnić jej siłę i należytą, 
jednostajną linję rozwoju.

Stąd też, kiedy nasza polityka wewnętrzna i 
< ałe życie społeczne ulegały ciągłym wahaniom, 
spowodowanym rozwielmożnieniem się partyjnic- 
twa, w przemyśle górnośląskim, jak w soczewce, 
odźwierciadlały się te wszystkie wahania. Żył on 
z dnia na dzień, przechodząc ustawiczne kryzysy, 
tak przykre dla przemysłowca, jak dla robotnika.

Boć przecież nietylko na Państwa życie go
spodarcze tak fatalnie wpływa partyjnictwo. 

Zagadnienie związków zawodowych jest ka- 
pitalnem zagadnieniem klasy robotniczej; solidar
ność robotnicza jest ostoją praw robotniczych.

W bardzo ciężkich warunkach zdobywaliście 
swoje prawa, w najtrudniejszych warunkach zdo
bywała swoje prawa klasa robotnicza w b. zaborze 
rosyjskim.

Spojrzyjcie dzisiaj na swoje związki zawodo
we, czyż nie przedstawiają one tego samego obra
zu partyjnictwa, jakiem jest, zawdzięczając sejmo- 
władztwu, przesiąknięte całe nasze życie poli
tyczne.

Każdy zawód posiada niemal tyle związków, 
ile partyj istnieje w Sejmie.

Czyż intersy zawodowe nie wymagają jedno
litego frontu całej klasy robotniczej?

Wyczuwa dobrze robotnik i wyczuwają prze
mysłowcy, że tylko usprawnienie aparatu państwo
wego i skonsolidowanie życia wewnętrznego umo
żliwi wam spokojną i racjonalną pracę.

Widzieliście panowie, że kiedy Sejm, zapomi
nając o swej właściwej roli, zaczął ingerować w ży
cie przemysłowe, uzależniając decyzje gospodar
cze od widzimisię tego lub tamtego pana posła, 
takiej czy innej zakulisowej intrygi, nie mogliście 
z rozwojem przemysłu ruszyć z miejsca.

■i Odczuwał to również na sobie i robotnik gór
nośląski, przeżywając ustawicznie kryzysy bezro
bocia, tak fatalnie odbijające się na życiu rodzin- 
nem i dobrobycie.

Dopiero wówczas, kiedy Rząd zapewnił życiu 
gospodarczemu Polski spokój i jednostajną polity
kę gospodarczą, kwestja bezrobocia przestała być
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aktualną i robotnik górnośląski, znajdując pole do 
pracy, nie potrzebuje ciągle obawiać się o swój byt 
i przyszłość rodziny.

Nastąpiła lepsza konjunktura gospodarcza.
Zagadnienie konjunktury w życiu gospodar- 

czem jest jednym z najważniejszych jego momen
tów. Koniecznością jest uchwycenie w lot wymo
gów tej konjunktury i odpowiednia natychmiasto
wa na nie reakcja.

W niedawnych rozmowach, jakie prowadziłem 
z panami przemysłowcami, udowodniliście mi pa
nowie, ile przemysł traci na złej łączności tele
fonicznej z Gdynią oraz ościennemi państwami.

Dyspozycje, wydane w nieodpowiedniej chwi
li, narażają was na poważne straty. Sprężystość 
w wydawaniu rozkazów i zarządzeń, spowodowa
nych płynnością życia gospodarczego w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach, jest rzeczą niezbędną; 
w przeciwnym wypadku przedsiębiorstwo nie jest 
w stanie normalnie się rozwijać.

Czyż nie jest konieczną sprężystość w życiu 
gospodarczem całego Państwa?

Czyż organizm gospodarczy Państwa podlega 
innym prawom, aniżeli organizm gospodarczy prze
ciętnego przedsiębiorstwa?

Czyż Minister Przemysłu i Handlu jest w sta
nie sprężyście reagować na wymogi konjunktury 
życia gospodarczego Państwa w wypadku, gdy mu
si liczyć się z opinją partyjnych suwerenów?

Weźmy przykład z niedawnej przeszłości:
Wojna celna z Niemcami, strajk węglowy w 

Anglji — toJjyły 'konjunktury gospodarcze; jedna 
ujemna, druga dodatnia.

Czyż nie należało natychmiast na nie reago
wać? Każdy dzień zwłoki, to strata niepoweto
wana.

Pan Miniśter Kwiatkowski, stojąc na czele te
go najważniejszego resortu gospodarczego, jakim 
jest niewątpliwie Ministerstwo Przemysłu i Han
dlu, szybko uchwycił sytuację i rzucił zdecydowa
ne, jasne i wyraźne hasło: za każdą cenę szybko i 
sprężyście rozbudować port w Gdyni.

Gdyby zagadnienie Gdyni było przez poprzed
nich Ministrów Przemysłu i Handlu tak energicz
nie postawione, to znacznie mniej odczuwalibyśmy 
wojnę celną z Niemcami i nierównie lepiej można- 
by wykorzystać angielski strajk węglowy.

Dzisiaj Gdynia, dzięki decyzji pomajowego 
Rządu, rozwija się iście po amerykańsku, a rozwo
ju swego nie zawdzięcza sumom budżetowym Sej
mu, lecz jedynie zdecydowanej polityce gospodar
czej Rządu, który miljony nadwyżek budżetowych 
rzucił w jej rozbudowę.

Reakcja panów suwerenów na wymogi kon
junktury wyglądała nieco odmiennie, bo za użycie 
tych nadwyżek (w wielkiej mierze wydanych wła
śnie na Gdynię), partyjnictwo sejmowe oddało pa
na Ministra Skarbu pod sąd Tiybunału Stanu!...

Weźmy teraz inny przykład. Przytoczę go z 
własnego doświadczenia.

Swego czasu stałem, jako Naczelny Dyrektor, 
na czele wielkiego przedsiębiorstwa państwowego 
„Polmin", największej fabryki olejów mineralnych 
na kontynencie.

„Polmin" odziedziczyliśmy po rządach zabor
czych.

Nie chcę tutaj poruszać zagadnienia’etatyzmu; 
biorę goły fakt: Państwo jest właścicielem wielkiej 
rafinerji, nie mającej własnego surowca.

Dla normalnego i zdrowego rozwoju tego 
przedsiębiorstwa jest niezbędną koniecznością za
kupienie własnych kopalń.

Jako dobry gospodarz, całą swoją energję 
zwróciłem w kierunku osiągnięcia tego podstawo
wego postulatu polminowskiej polityki gospodar
czej,

W waszych przedsiębiorstwach decyduje w 
takich sprawach Rada Nadzorcza. Państwowe 
przedsiębiorstwa pracują w innych warunkach. 
Mają one wprawdzie swoje Rady Nadzorcze, któ
re jednak w takich sprawach nie decydują, te bo
wiem poddane są kompetencji Nadrady Nadzor
czej, złożonej z 555 członków w osobach panów 
posłów i senatorów.

Możecie sobie panowie wyobrazić, jak łatwo i 
sprawnie w takich warunkach rozwiązywane są 
podstawowe zagadnienia gospodarcze.

Zawdzięczając Panu Ministrowi Kwiatkow
skiemu i osobistym znajomościom wśród członków 
klubów partyjnych, przeprowadziłem swój wnio
sek przez dwie Komisje Sejmowe: finansową i go
spodarczą; gdy zdawało się, że wszystko będzio 
pomyślnie załatwione, powstał nagle nieprzyjemny 
incydent między dwoma członkami tej Nadrady 
Nadzorczej i skutek był taki, że wniosek trzeba by
ło z Sejmu wycofać, bo ugrupowania partyjne 
orzekły, że z powodu owego incydentu wniosku nie 
poprą.

Członkowie Nadrady Nadzorczej z powodów 
postronnych przeszli do porządku dziennego nad 
wymogami gospodarczemi „Polminu",

Tak wygląda w życiu państwowem polityka 
gospodarcza, uzależniona od zmiennych konjunktur 
parlamentarnych.

W stosunku do zagadnienia zależności Rządu 
od interesów partji, posiadającej w danym momen
cie większość parlamentarną, słyszy się nieraz, że 
Rząd koalicyjny stanowi remedjum na wszelkie 
zło.
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Niejeden taki Rząd koalicyjny istniał i u nas. 
Nie jeden też a tysiące ujemnych faktów możńaby 
przytoczyć z okresu tych Rządów.

Nic dziwnego; Rządy koalicyjne są rezultatem 
ugody międzypartyjnej.

Ugoda wymaga wzajemnych ustępstw. '
Rząd tego rodzaju nie może być silny, gdyż 

jest wypadkową różnych sił'partyjnych.
Partje w takich wypadkach wysuwają do Rzą

du ludzi słabszych, obawiając się, że silne jednost
ki mogłyby się łatwo wyemancypować z pod ich 
wpływów i z przedstawicieli interesów partyjnych 
w Rządzie stać się przedstawicielami interesów ca
łego Państwa.

Wyobraźmy sobie Ministra Przemysłu i Han
dlu, rozpatrującego interesy tego resortu pod ką
tem widzenia jakiejś partji. Nie chciałbym być 
świadkiem tego chaosu, jaki powstałby w całem ży
ciu gospodarczem. Wielki przemysł chyba naj
dotkliwiej odczułby tego rodzaju chaos na własnej 
skórze.

Na ciągłe na stanowiskach Ministrów zmiany 
mogą sobie pozwolić Państwa bogate, dobrze zor
ganizowane, gospodarczo i politycznie wyrobione; 
narody, u których linje wytyczne państwowej go
spodarki są na szereg lat ustalone i oparte o do
świadczenia licznych poprzednich pokoleń; naro
dy, które mają wyrobionych funkcjonarjuszów pań
stwowej administracji i dobrą organizację pracy.

Jaknajfatalniej odbijały się te ciągłe zmiany 
Ministrów u nas, gdyż jesteśmy Narodem politycz
nie mało wyrobionym, gospodarczo dopiero organi
zującym się i mamy funkcjonarjuszów państwo
wych, którzy mimo jaknajlepszych chęci posiadają 
tak mało, w porównaniu z innemi państwami, do
świadczenia.

I sądzę, że będę wyrazicielem interesów Gór
nego Śląska, o ile na tem miejscu jeszcze raz pod
kreślę, że podstawą rozwoju przemysłu i dobroby- * 
tu robotnika jest ciągłość polityki, którą zapewnić 
może jedynie silny i trwały Rząd, uniezależniony 
w swej pracy od wpływu tych czy innych koteryj 
politycznych.

Pamiętajcie Ślązacy, że bez oparcia się o swo- > 
je własne wielkie Mocarstwo bylibyście tylko helo- 
tami potęg cudzoziemskich.

Państwo daje wam ochronę, wy dajecie mu 
pracę i to pracę wydajną, którą najlepiej uwidacz
niają cyfry statystyki:

W r. 1913 wydobywał polski robotnik na Gór
nym Śląsku rocznie 257 tonn węgla, a w r. 1928 dla 
mocarstwowego stanowiska Polski — 389 tonn 
węgla, podczas, gdy Niemiec w tymże roku wydo
bywa 360 tonn, robotnik w Zagłębiu Ruhry — 
318 tonn węgla.

Cyfry te mówią najlepiej, źe umiecie praco
wać, że pracujecie lepiej dzisiaj dla Polski, niż 
dawniej dla Niemiec, że wydajność pracy polskie
go robotnika jest największa w Europie.

Obecnie przechodzę do trzeciego pytania, po
stawionego na wstępie:

Pod jakim kątem widzenia powinna być zmie
niona Konstytucja?

W tytule dzisiejszego mego odczytu tkwi mój 
punkt widzenia, jako obywatela Polski — Wielko
mocarstwowa Polska.

Polska jest i musi na zawsze pozostać wiel- 
kiem Mocarstwem i w myśl tego problemu musi 
być zmienioną Konstytucja, Konstytucja nieodpo
wiednia dla mocarstwowego stanowiska Polski.

Od kogo zależy jeszcze mocarstwowe stano
wisko Polski?

Od nas, od synów tej ziemi, od naszej wy
trwałości i pracy, od naszego genjuszu, od naszego 
mózgu i naszych nerwów.

150-cioletnia praca całej Polski, a 500-Ietnia 
wasza praca, ślązacy, szły na dobro, na rachu
nek wielkomocarstwowego stanowiska naszych 
wrogów.

Dzisiaj cały nasz wysiłek jednolitego polskie
go Państwa może, powinien i musi iść na dobro, 
na rachunek wielkomocarstwowej Polski.

Ten problem wymaga wysiłku nie jednej kla
sy, nie jednej warstwy — a całego Narodu.

Z chwilą, gdyście odrzucili miecz i chwycili 
za młot, gdyście stanęli do wyścigu pracy w myśl 
hasła, rzuconego przez Józefa Piłsudskiego, widać, 
że wasz wysiłek jest wielki, że przewyższacie 
w tej pracy inne narody.

Wyścig pracy wymaga spokoju.
Spokój zapewnić może tylko silna i stała wła

dza wykonawcza.
W książce, w której zabierali głos fachowi 

prawnicy, jest taka konkluzja:
„Jeżeli jednak wzmocnienie władzy wyko

nawczej ma być w pełni urzeczywistnione i ma 
być w pełni osiągnięty zamierzony cel: skonsoli
dowanie Państwa, oparcie go na silnych podsta
wach wobec niebezpieczeństw zewnętrznych 
i wewnętrznych, zapewnienie mu trwałego i po
myślnego rozwoju, to konieczne jest wyposażenie 
Prezydenta w taki autorytet, któryby mu pozwo- , 
lił faktycznie korzystać z uprawnień, nadanych 
Konstytucją".

Proszę Panów, — wiekowa niewola naszego 
narodu usposobiła nas negatywnie do każdego 
Rządu, który na naszych ziemiach władał.

Nienawiść do Rządu przekazywały pokolenia 
pokoleniom.
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Objaw ten był przez każdego rozumiany, 
a każde wystąpienie przeciwko najezdmczym. rzą
dom było zaliczane dó czynów bóhaterskięh. .

Utrata Niepodległości i wtłoczenie całego ży
cia narodu polskiego w obce i wrogie nam orga
nizmy państwowe musiały negatywnie i wrogo 
usposobić nas do rządów zaborczych,

Wiadomem nam wszystkim było, ze polityka 
tych rządów, oparta na ■ dąźcmacht skierowanych 
przeciwko naszemu bytowi, przeciwko naszym 
najniezbędniejszym potrzebom narodowym, spo
łecznym i gospodarczym, zdążała do zupełnego 
wymazania imienia polskiego z kart historji naro-' 
d^Walka^z uciskiem zaborców była hasłem 
każdego uczciwego polaka, hasłem, które wielo
krotnie przybierało formę realnego czynu w szere
gu zbrojnych powstań i krwawych wystąpień re
wolucyjnych, których echa, tłumione w mrocznych 
murach więziennych cel, długo odzywały się 
dźwiękiem żelaznych kajdan sybirskich zesłańców.

Negatywny stosunek do obcych rządów był 
dla nas narodowym obowiązkiem.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta sprawa

Dzisiaj posiadamy wszak swój własny polski 
Rząd. To, co było słusznem i celowem w stosunku 
do najezdniczych rządów, jest niesłusznem i nie- 
celowem, a nawet zbrodniczem w stosunku do 
własnego Rządu.

Ważność dzisiejszej chwili i zdrowa myśl 
o przyszłości Polski wymaga innego ustosunkowa
nia się społeczeństwa do swego Rządu.

Racja stanu Polski wymaga rzeczowego usto
sunkowania się społeczeństwa do podstawowych 
zagadnień naszego ustroju.

Powaga chwili musi pohamować partyjne na
miętności politycznych wystąpień.

Idea mocarstwowego stanowiska Polski niech 
stłumi egoistyczne ideały poszczególnych partyj.

Rząd zdaje sobie dokładnie sprawę ze swych 
dążeń w kierunku jaknajlepszego rozwiązania na
szych konieczności państwowych, którym społe
czeństwo musi się podporządkować.

W wypadkach zaś przeciwstawienia się dąże
niom w formie nierzeczowej dyskusji lub partyj
nego warcholstwa wykorzystamy całą naszą 
energję i siłę, ażeby ostatecznie zniszczyć gangre
nę parlamentarytu.

Rząd, przez usta Pana Premjera Świtalskiego 
na odczycie, wygłoszonym w Warszawie w dniu 
19 listopada b. r. o ,.rewizji Konstytucji" wysunął 
jako zasadę naczelną:

„Utrzymanie siły Państwa przez zapewnienie 
mu silnego i trwałego Rządu".

Rząd wysunął tę zasadę jako zasadę naczelną, 
nie tylko dlatego, że kierowało nim poczucie pol
skiej racji stanu, ale także, że wyczuwa prądy, 
nurtujące szerokie sfery społeczeństwa.

Jestem głęboko przekonany, że idea silnego 
i trwałego Rządu jest także koniecznością całego 
życia przemysłowego Górnego Śląska i że wy 
górnoślązacy zwartą masą poprzecie nas w dąże
niu do urzeczywistnienia tej zasady w imię idei — 
„Wszystko dla Polski".

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH DZIAŁACZY 
STANU ŚREDNIEGO.

Kulminacyjnym punktem obchodu ku czci Ja
na Dekerta była dekoracja na Zamku szeregu 
zasłużonych działaczy stanu średniego. Uroczy- 

j' “Wmi, swą obecno- 
^7 Metrów K. Świtalski, PP. 

’ ®oerner, Niezabytow-
U kardvuał Kakowski, 

B r Pierackl> Doleżal, szereg posłów
czele Komie z Prezesem posłem Sławkiem na denl rn W Rz^U wo'- Jaroszewicz, prezy- 

t m. Warszawy Słomiński, wiceprezydent Błe- 
Sianu K i

1 mni' Sd’ asmblową wypet-
M Pniaki,

Punktualnie o godzinie 17-ej wszedł na salę, 
w otoczeniu członków Rządu, ks. kardynała Ka- 
kowskiego oraz świty P. Prezydent Rzeczpospo
litej, Głowę Państwa powitał w serdecznych sło- 

R-^lninzni w W™ń., 

. Zkolei P. Prezydent Rzeczypospolitej, za- 
jąwszy miejsce na specjalnem podwyższeniu, X 
głosił do zgromadzonych następujące przemoX 

ku ^2° przyjąć na Zam-
ku elitę mieszczaństwa polskiego

Na tym samym Zamku, 140 lat temu, to samo 
dem “le:?zczatństY0 P°is'kie, pod przewo
dem Jana Dekerta, stanęło przed królem, gotowe 
do ratowania zagrożonej Rzeczypospolitej. Wy 
dziś, w odrodzonej i rosnącej w siłę Polsce, idzie
cie siadem tych praojców swoich. Organizujecie 
się, aby pracą swą przyczynić się do wzmocnienia 
Ojczyzny, stwarzając w niej mocny i zdrowy stan 
średni,, J

Praca wasza nie jest łatwa. Jednem z głów- 
tT dawnej Rzeczypospolitej była

słabosc stanu średniego. Niewola polityczna nie 
sprzyjała wyrównaniu tego niedomagania.

. To też miło mi jest stwierdzić, że w tem szyb- 
. klem .m,ple rozwojowem, które obserwuję we 
wszystkich dziedzinach życia polskiego, rozwój 
pracy mieszczaństwa zajmuje jedno z przodują
cych stanowisk. ’

Widzę z radością w całym kraju dowody in
tensywnej pracy obywatelskiej w waszych orga
nizacjach, widzę poważną pracę zawodową, pracę 
przemysłowca, kupca, rzemieślnika, która prze
zwycięża trudności i kroczy naprzód ku coraz 
piękniejszym wynikom.

j F°nad uczciwą pracę ogółu mieszczaństwa 
polskiego wybijają się zasługi przodujących jedno
stek. Jest mi bardzo miło dać wyraz’ uznaniu 
y , - zas*uŚ przez nadanie odznaczenia wybitnym 
działaczom stanu średniego.

*) Gwarantowane przez Skarb Państwa.
Z) Z wyłączeniem transzy francuskiej.

Wierzę, że' te odznaczenia będą dla nich zachę
tą do dalszej pracy, której najpomyślniejszego 
rozwoju serdecznie Państwu życzę".

• r»° r>e’ mowle P• Minister Składkowski, w imie- 
"• "rezydenta Rzeczypospolitej, udekorował 

30-tu zasłużonych działaczy stanu średniego Zło- 
t^nu Krzyżami Zasługi, 49-ciu — srebrnemi, oraz 
12-tu bronzowemi.

Pv n^c'e dekoracji, odznaczeni przechodzili 
do sali Reytana, gdzie byli przedstawiani Głowie 
Państwa, poczem podejmowani byli na Zamku her
batą.

Gdy po pewnym czasie P. Prezydent Rzeczy
pospolitej przechodził przez sale zamkowe, wita
jąc się z delegacjami poszczególnych miast, obecni 
zgotowali Głowie Państwa burzliwą owację, wzno
sząc okrzyki na cześć Włodarza Rzeczypospolitej.

Uroczystość zakończyła wspólna fotografja.

OTWARCIE WYSTAWY RUMUŃSKIEJ.

W sobotę o godz. 1-ej po poi. nastąpiło w sa
lonach Resursy Obywatelskiej otwarcie wystawy 
rumuńskich artykułów wywozowych. W uroczy
stości otwarcia oprócz licznie zebranej pu
bliczności wzięli udział P. Minister Spraw Zagra
nicznych A, Zaleski, P, Minister Rolnictwa Nie- 
zabytowski, P. Wiceminister Przemysłu i Handlu 
Fr. Doleżal, P. Wiceminister Spraw Zagranicznych 
Wysocki, członkowie korpusu dyplomatycznego, 
z personelem poselstwa rumuńskiego na czele.

Przewodniczący związku Izb Rolniczych Ru- 
munji p. V. Radulesco pierwszy zabrał głos, 
i w imieniu rządu rumuńskiego oraz związku Izb 
Rolniczych dziękował za współdziałanie władz 
polskich przy urządzaniu wystawy. P. Radulesco 
podniósł znaczenie wystawy dla interesu obu kra
jów. , Mówca powitał następnie przedstawicieli 
polskiego świata pracy, składając hołd Polsce od
rodzonej.

Zkolei przewodniczący Bukareszteńskiej Izby 
Handlowej, p. Orghidan, omówił wysiłki, dokony
wane przez Polskę i Rumunję w kierunku współ
pracy gospodarczej oraz powitał ze szczerym 
entuzjazmem twórczą i wytrwałą pracę Polski. 

jj„ NnStiępnie P' Wiceminister Przemysłu i Han- 
zLacza^ P-emówiS,
zaznaczając, iz otwarcie wystawy rumuńskiei 
role TTe ieSt odegra powlżn ’
Wystawa procesie zbliżenia polsko-rumuńskiego. 
Wystawa będzie pewnem uzupełnieniem umów 
gospodarczych, istniejących między Polską i Ru- 
munją, przyczyniając się do wzmożenia wymiany 
towarowej i zacieśnienia węzłów przyjaźni, łączą
cych oba narody. P. Wiceminister w zakończeniu 
swego przemówienia wyraził uznanie dla pracy 
twórczej sprzymierzonej z nami Rumunji,

. Po tych przemówieniach nastąpiło zwiedza 
me wystawy.

CEDUŁA URZĘDOWA
Giełdy Pieniężnej w Warszawie

Nr. 263 
z dnia 30 listopada 1929 r.

Notowania w złotych*
W a 1 u t y.

a) Bilety bankowe.
Belgi belgijskie —, Dinary jugosłowiańskie —, 

Dolary Stanów Zjednoczonych 8.89¾—8.91¾—8.87¾.Do
lary kanadyjskie —.—, Floreny holenderskie —.—, Fran
ki rrancuskie —.—. Franki szwajcarskie —.—, Fun
ty angielskie —, Funty tureckie —.—, Jeny japoń- 
sk‘e • . Korony czesko-słowackie —.—, Korony duń
skie —, Korony norweskie —, Korony szwedzkie 

■ ■ boi rumuńskie —.—, Liry włoskie —.—, Łaty ło
tewskie —.—, Marki estońskie —, Marki fińskie —.__, 
Pengo węgierskie Pesety hiszpańskie —, Szylingi 
austriackie —

b) Czeki i wpłaty.
Belgja 124,73 — 125,04 — 124,42, Londyn 43.48V1— 

—43,59—43,37, Paryż 35,11¾ — 35,29 J — 35,03, Praga 
26,43^4-26,50-26,361, Szwajcaria 173.08—173.51—172,65, 
Wiedeń 125,46—125,77—125,15, Włochy 46.69J—46,81— 
—46,58.

Kurs urzędowy 1 grama czystego złota = 5,9244 zŁ 
Papiery procentowe.

Papiery procentowe w -złotych w zlocie, 
w procentach nominału

7X L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83,25.
8% L. Z. Państw, Banku Rolnego 94,00.
7% L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25.
7% Obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25. 
8% L. Z, Banku Gospodarstwa Krajowego1) 94,00.
82 Oblig. Banku Gosp. Krajowego1) 94,00.

Papiery procentowe państwowe.

52 Państw. Pożyczka Konwers. 1924 r. 49,75.
72 Pożyczka StabiL 1927 r.2) 88,50.
42 Prem. Poż. Inwestycyjna 117,50.
52 Pożyczka Premiowa 1926 r. ser, U 64,25.

Listy Zastawne.
4^ Tow. Kred, Ziemskiego w Warsz. 47,00.
82 Tow. Kred. m. Warszawy 67,25.
52 Tow. Kred. m. Łodzi 46,50.

Akcje notowane w złotych za 1 akcję.
Bank Polski 169,00 — 167,50 — 168,00, Bank Zw. Sp. 

Zarobić, w Poznaniu serja C9 78,59, „Siła i Światło" 
I-II em. 98,00, Warsz. Tow. Fabr. Cukru 30,00, Tow. 
Budowy i Eksp. Dróg Żel. Dojazd, w Państwie Polskiem 
bez kuponu za 1928 r., Warsz. Tow. Kop. Węgla 
i Zakł. Huta. 72,00, Starachowickie Zakł. Górnicze ® 21,75, 
Zjednoczone Browary Warszawskie p. f. Haberbusch 
i Schiele I-II em. 103.00—103,75.

!) Zgodnie z ustawą monetarną w/g rozporządze
nia Prezydenta Rzpl., załączonego do rozporządzenia 
Min. Skarbu z dn. 23-IV—1924 r, (Dz. Ust. Nr. 57 poz. 
40 z 1924 r.).

© oznacza, że spółka akcyjna posiada akcje uprzy
wilejowane, nie dopuszczone do obrotów giełdowych.

01157291 W
OBWIESZCZENIE 

w celach publicznych doręczeń, 
wódz^t^oS Ur^d Woje-

iące moje zarząd^; p°le.cone- zawiera
li r. Ńr. IV Dw, 26334/28ma 19 h,wiet“a 
Wywłaszczenia . w Podmiociekolejowe “Puck^^1 Imji
następujących osób: adresowane do

1) Bernarda Marzeiona,

3
* <> Mkh.h Got,1,’7' * p°”- ««U*»  

ad Pl»tzke'go,

7) Stefana Dąbrowskiego,
ad 6 do 7 w Jastarni, w pow. morskim, 

wróciły z powrotem z adnotacją, że 
idresaci sią nie znani, względnie, że adre
saci. wyprowadzili się z powyżej podanych 
miejscowości, a obecne miejsce ich pobytu 
nie jest znane.

Po myśli art. 24, efr, 3, rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r. o postępowaniu administra- 
cyjnem —• Dz, U, R. P, Nr. 36, poz. 341 — 
zawiadamiam powyżej wyszczególnionych 
adresatów o leżących dla nich w Pomor
skim Urzędzie Wojewódzkim — pokój 11— 
listach zwróconych z tem zaznaczeniem, że 
doręczenie listów tych uważać się będzie 
za dokonane w dniu drugiego ogłoszenia w 
„Monitorze Polskim" niniejszego obwie
szczenia.

Nr. IV Dw. 26334/28.
Toruń, dnia 9 listopada 1929 r.

Wojewoda Pomorski:
(—) Lamot.

20906-k

Na wniosek firmy Arnold Asch z Po
znania, ul. Wielka 6, udziela się odroczenia 
wypłat na przeciąg 3 miesięcy i to od dnia 
22 listopada 1929 do 22 lutego 1930 r. Nad
zorcą sądowym mianuje się adwokata Dr. 
Kuryłowicza, Poznań,, Skarbowa 5.

Poznań, dnia 22 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki 2-a. 

21256-k

W sprawie zapobiegawczej Walenty 
Dudek, Poznań, Wielkie Garbary 39, odma
wia się wnioskowi z dnia 19 października 
1929 rj, o, udzielenie odroczenia wypłat. 
Koszty ogłoszeń ponosi dłużnik.

Poznań, dnia 19 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki 2-a. 

21255-k

Na wniosek firmy Drukarnia Poznańska, 
Sp. Akc. w Poznaniu, ul. 27-go Grudnia 
Nr. 5, udziela się odroczenia wypłat na prze
ciąg 3 miesięcy i to od 20 listopada 1929 
do 20 lutego 1930 r. Nadzorcą sądowym mia
nuje się Feliksa Biedzińskiego z Poznania, 
Strusia 8. 21254-k

Poznań, dnia 20 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki 2-a.

Wr&ronfeme couninL
Wydział V Sądu Okręgowego w War

szawie w związku z ogłoszeniami, umieszczo- 
nemi w „Monitorze Polskim” z 20.VII, 21 .IX 
i 21.XI 1927 r. ogłasza, że decyzją z 18-go 
września 1929 roku, postanowiono unieważ
nić na rzecz Stanisława Pływaczewskiego 
5% asygnaty Skarbu Polskiego z roku 1918 
Ńr. 226189 na 100 rubli, Nr. 203572 na 500 
rubli i Nr. 78356 na 1000 rubli.

21472-k



MONITOR POLSKI. — Dnia 2 ^rudnia 1929 r. Nr. 277.

DYREKCJA

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. WARSZAWY, 
w myśl § 82 Ustawy, zawiadamia właścicieli i wierzycieli nieruchomości’ Nr. Nr,:

Nr. 2313 ABf37 — Basię Dwojrę Neuhas vel Nejhas;
Nr. 2407/8 — Ryfkę Rajzlę Russek, Lejb Rosenstrauch vel Rosenstroch;
Nr. 2374 C. — Symę Rozenberg, Jakóba Rozenberg, Moszka Rozenberg, Pesę Ro

zenberg, , , . . u
jako nie mających w hipotece zamieszkać prawnych, ani rzeczywistych, ze nieruchomo
ści poniżej wymienione, na zasadzie § 78 tejże Ustawy, obciążone pożyczkami Towarzy
stwa, za zaległe raty, będą sprzedane przez licytacje w kancelarjach niżej wymienio
nych notarjuszów w Warszawie, , ,

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąg 
hipotecznych i mogą być przejrzane w kancelarji Wydziału hipotecznego Warszawskie
go Sądu Okręgowego lub w biurze Dyrekcji.

Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy.

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, zastoso
wany zostanie § 96 Ustawy Towarzystwa, gdyby jsaś w dniu sprzedaży czynności w są
dzie były zawieszone, sprzedaż odbędzie się w dniu następnym, w kancelarji tego same
go notarjusza.

21350-k
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2313-AB Miła 12000 __ — 3500 18000 22/1 Sułowskiego
37 

2374-C Karmelicka 10200 — — 4000 15300 24/1 Kosińskiego

2407/8 Nowolipie 11000 — — 4100 16500 251 Sułowskiego

KONKURS.
Celem obsadzenia posady notarjusza w 

Turce, uwolnionej przez śmierć ś. p, Michała 
Daniłowicza, notarjusza tamże i ewentualnie 
innej takiejźe posady przez przeniesienia 
opróżnić się mogącej w Okręgu Apelacji 
Lwowskiej, rozpisujemy niniejszem konkurs, 
upływający z dniem 31 grudnia 1929,

Izba Notarjalna.
Przemyśl, dnia 16 listopada 1929.

21311-k

OMa m*.
MK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

zawiadamia, że wypłat zapadłych kuponów 
i wylosowanych 7% listów zastawnych, 7% 
obligacyj komunalnych, oraz 7 % % obliga- 
cyj bankowych, opiewających na złote w 
zlocie, dolary Stanów Zjednoczonych Ame
ryki w złocie, guldeny holenderskie w zlo
cie, funty szterlingi i franki szwajcarskie — 
dokonywać będą od 31 grudnia 1929 do 30 
grudnia 1930 włącznie w walucie kraju, w 
którym efekta, względnie kupony będą pre
zentowane — następujące instytucje: .

w Polsce: Bank Gospodarstwa Krajo
wego i jego oddziały; w Szwajcarji: Schwei- 
zerische Bankgesellschaft (Union de Banques 
Suisses) w Zurichu; w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki: Irving Trust Company w 
New Yorku; w Anglji: Lazard Brothers 
& Co. Ltd. w Londynie; w Holandji: Rotter- 
damsche Bankvereeniging w Amsterdamie.

20954-k

SPROSTOWANIE.
W ogłoszeniu „Warszawskiej Warranto- 

wej Sp. Akc., zamieszczonem w Nr. 273 
„Monitora Polskiego" z dnia 27.XI r. b., wy
drukowano „§ 51 i 56 Statutu z dnia 19 gru
dnia 1929“, winno być: „W dniu 19 grudnia 
r. b., o godz, 14-ej“, co się niniejszem pro
stuje. 21507-k

Dnia 20 grudnia 1929 r,, o godz. 13-tej, 
w Toruniu, w lokalu własnym przy ulicy 
Bydgoskiej 56, odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
podpisanej Spółki, na które wzywamy na
szych Akcjonarjuszów.

Porządek dzienny:
1) Podwyższenie kapitału akcyjnego z 

200.000 na zł. 300.000.
2) Zmiana przepisów statutu, dot. ka

pitału akcyjnego.
3) Wybór członków Rady Nadzorczej 

i Prezesa Zarządu.
Uchwały zapadną w osobnem głosowa

niu akcjonariuszy akcji imiennych serji A, i 
akcji B. na okaziciela.

Toruń, dnia 28 listopada 1929 r,
Pomorska Drukarnia Rolnicza, 

Sp. Akc,
Rada Nadzorcza:

Dr. Esden-Tempski, prezes. 
21566-g

Komisja likwidacyjna Spółdzielni „Export 

Spirytusu", Spółdz. z odp. udz. w Warszawie, 

podaje do wiadomości, iż stosownie do 
uchwał zapadłych na dwóch kolejnych wal
nych zebraniach, Spółdzielnia jest w likwi
dacji. Wzywa się wierzycieli do zgłasza
nia swych pretensji do dnia 31 grudnia 1929 
roku, 19604-g

ZARZĄD
Hurtowni Handlujących Towarami Kolo- 

njalnemi.
Spółka Akcyjna w Lublinie,

podaje do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, 
że w dniu 23 grudnia 1929 r., o godz. 4 po 
poł., w sali Szkoły Handlowej przy ulicy 
Bernardyńskiej w Lublinie odbędzie się Zwy
czajne Walne Zebranie, z następującym po
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie Zebrania i wybór prze
wodniczącego.

2, Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra
wozdania za 1928 r.

3. Zatwierdzenie budżetu na rok 1929.
4. Wybór 2 członków Zarządu.
5. Wybór 5 członków Komisji Rewi

zyjnej.
6. Określenie wysokości kredytu, z Ja

kiego ma korzystać Spółka w roku 1929.
7. Wybór pisma, w którem mają być 

zamieszczane ogłoszenia przez statut wy
magane.

8. Zatwierdzenie nominacji Dyrektora- 
Zarządzającego w myśl § 43 Statutu.

9. Wniosek Zarządu w sprawie porę
czającej administracji Hurtowni.

10. Wnioski Akcjonarjuszów, o ile zgło
szone zostaną we właściwym terminie.

21557-k

WALNE ZEBRANIE
Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej 

jninszlr'

Zakłady Ceramiczne i Tartaki w Budach, 
poczta Ostrzeszów,

odbędzie się w środę, dnia 18 grudnia 1929 
roku, o godzinie 1-szej w południe, w lokalu 
p, Władysława Stopy w Poznaniu, ul, 3-go 
Maja 3-a.

Porządek obrad:

WALNE ZEBRANIE 
akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej Lubońska 

Fabryka Drożdży w Luboniu, 
odbędzie się dnia 13 grudnia 1929 r., o godz. 
17/., na sali posiedzeń Banku Kwilecki, Po
tocki & S-ka w Poznaniu, Al. Marcinkow
skiego 11.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Zarządu i Rady NaĄ- 

zorczej za rok gospodarczy 1928/29 od. 1.10 
1928 do 30.9 1929, oraz przedłożenie bilan
su i rachunku strat i zysków za rok 1928/29.

2) Zatwierdzenie bilansu i rachunku 
strat i zysków za rok 1928/29, podział zy

Zdobione ranty. Zaginął weksel beztermi
nowy na zł. 200, wystawca 
Zofja Walczak, 

21492-gZgubioną książeczkę woj
skową, wystawioną przez P« 
P. U. Piotrków na imię Kur
natowskiego Bohdana, unie
ważnia się. 21555-k

Zgubiono dowód akade
micki U. W., L. alb. 26516, 
na nazwisko Leśniewskiego 
Józefa. 21497-g

Unieważniam mój akcept 
in blanco stemplowany na 
10.000 zł., który zginął, wzgl. 
został skradziony, Ewtl. na
dużycia będę ścigał sądo
wnie. F. Kujawski, Fabry
ka Maszyn i Odlewnia Że
laza, Toruń, 21558-k

Zgubiono legitymację u- 
rzędniczę Nr. 1988/1/28, wy
daną przez Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Łódzkie
go. Edy Warszawskiej.

21499-g

Zgubiono książkę wojsko
wą, Władysława Hałasa, Za
jączkowska 3.

21500-g
Zgubiono kartę rejestracji 

Froima Zylberberga, Zam- 
kowska 12 m. 95.

21567-g Herszowi Pintelowi skra
dziono 8 weksli: 1) na zł. 30, 
wystawca Goldsztajn, płat
ny 1.1.30 r.; 2) na zł, 50 i 2 
po zł. 40, wystawca Ruta 
Rosgrun, płatne dn. 30.XL29- 
r., dn. 28,1.30 r.t 28,11.30 r.j 
5) na zł. 48, wystawca Anna 
Gelbfisz, płatny dn. 31X30 
r.; 6) na zł. 24, wystawca 
Aleksander Wójtowski, płat
ny dn. 12.XII.29 r., na zlece- 
nieH. Pintel; 7) na zł. 200, 
protestowany, wystawca
Gorlicki, na zlecenie Zylber- 
berg; 8) na zł. 61.50, wy
stawca L, Bilecki, płatny dn. 
5.II.30 r., na zlecenie Hersz- 
horn. żyrant Sz. Frost.

21504-g

Zgubiono kartę rejestra
cyjną, Szymona Mełmana, 
Pawia 52. 21569-g

Zaginęła książka wojsko
wa, wydana przez P. K. U. 
Warszawa, Antoniemu As- 
senheimerowi.

21570-g

Zgubiono kwit Nr. 39044 
Towarzystwa Akcyjnego Po
życzkowego, Oddz. I, Plac 
Napoleona 2, 

21571-g

Zgubiono kartę rejestra
cyjną na imię Herszci Pian- 
kiewicz, Stawki 26.

21572-g Zgubiono książkę wojsko
wą na imię Zajwel Hachman, 
Puławska 67. 21477-gSpalono koncesję na sprze

daż wyrobów tytoniowych, 
wydaną przez Starostwo Ra
domskie na nazwisko Rubin- 
sztajn Łaji. 21573-g

Skradziono książeczkę 
wojskową, Radziejowskiego 
Czesława, wydaną przez P. 
K. U. Warszawa, r. 1886.

21478-gZgubiono dowód akade
micki W. S. H., Zofji Bal
biny Hanna, L. alb. 4022.

21575-g
Zaginął indeks, dowód o- 

sobisty studencki i legityma
cja tramwajowa, Hanny Na- 
pieralskiej z W. S. H„ 1. a. 
4500. 21502-gZginęło pozwolenie na 

broń (Browning) Nr. 13388, 
wydane W dn. 28.1 1929 r, 
przez Starostwo Włodzi
mierskie na imię Michała 
Gutowskiego,

21576-g

Biuro Sejmu Rzeczypospo
litej Polskiej ogłasza, iż za
gubiona legitymacja posel
ska posła Fabjana Jeremi- 
cza, wystawiona za Nr, 139 
z datą 27 marca 1928 r., zo
stała unieważniona.

21426-k
Zgubiono książeczkę woj

skową i kartę mobilizacji, 
wydaną przez P. K. U. War
szawa m. II, Wincentemu 
Tyborowśkiemu.

21561-g
Zgubiono dowód osobisty, 

Joska Bajtla, wydany przez 
Starostwo Grójeckie.

21425-gZgubiono kartę rejestracji 
wojskowej, Abrama Pereima- 
na, Burakowska 8-A.

21565-g
Cybulskiemu Czesławowi 

skradziono książeczkę woj
skową, wydaną przez P. K. 
U. Warszawa - Miasto II.

21387-g
Zginął indeks 17873 Uniw. 

Warsz., na imię Brożka Win
centego. 21562-g

Zgubiono koncesję na re
staurację w Sochaczewie^ 
wydaną przez Okręgową 
Izbę Skarbową w Warsza
wie dnia 18 lipca 1929 r., 
L. 145/411 na imię Ireny 
Iwanowej. W razie znale
zienia tej koncesji, należy 
uważać ją za nieważną.

21419-g

Zgubiono kartę rejestra
cyjną wojskową, Leona Ża
gla, Nalewki 15 m. 55.

21564-g

Skradziono legitymację na 
bezpłatny przejazd tramwa
jami, wydaną przez Magi
strat Warszawski, Stanisła
wowi Poradowskiemu.

21563-g Zgubiono weksel in blan
co na zł. 100, wystawca Zla
ta Szames, płatny w Banku 
Ludowym w Zofjówce.

, 21418-g

Zgubiono studencką legi
tymację tramwajową, 1. alb. 
22403 U. W., Szulca Jerzego. 

21574-g
Zgubiono dowód Nr. 8617, 

rozwiązujący umowę z dnia 
31.Vni 1929 r., wydany 
przez Inspektorat Szkolny 
m. Warszawy na imię Ja
dwigi Lesserówny.

21415-g

Zofji Karczewskiej zaginął 
paszport, zagraniczny, wy
dany przez Komisarjat Rzą
du miasta Warszawy.

21484-g

Zgubiono dowód osobisty, 
Icka Bleżawskiego, wydany 
przez Starostwo Stolińskie.

21487-g

Zgubiony dowód zastawu 
B-ku Polskiego, Oddział w 
Wilnie, Nr. 875, na listy za
stawne Wileńskiego Ziem
skiego Banku, 23 sztuki, su
ma nominalna zł. 8.600, wy
dany na imię Sztyllera Bru
nona, unieważnia się, 

19773-g

Zgubiono książeczkę woj
skową, Chaima Uszera Ko
złowskiego, wydaną przez 
P. K. U. w Końskich.

21414-g

sku i udzielenie pokwitowania ZarzaddU i 
Radzie Nadzorczej. 1

1) Zagajenie,
2) Sprawozdanie Zarządu z czynności 

za rok obrachunkowy 1928,
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 

Komisji Rewizyjnej.
4) Przyjęcie bilansu i rachunku Strat i 

Zysków per 31 grudnia 1928, oraz udzielenie 
pokwitowania Zarządowi i Radzie Nadzor
czej.

5) Podział zysków.
Uprawnieni do głosowania na Walnem 

Zebraniu są akcjonarjusze, którzy najpóźniej 
do trzech dni przed Zebraniem złożą swoje 
akcje w Zarządzie Spółki lub u notarjusza.

Prawo ''losowania może być wykonane 
osobiście lub przez pełnomocnika. Pełno
mocnictwo musi być pisemne — pełnomoc
nik nie musi być akcjonarjuszem Spółki.

Zarząd:
(—) Leonard Worsztynowicz.
Rada Nadzorcza:
(—) Stanisław Bruździński, 

21560-k

3) Wybór uzupełniający ustępujących 
w myśl statutu członków Rady.

4) Wolne wnioski.
Pp. akcjonarjuszów, zamierzających 

uczestniczyć w tem Zebraniu, prosi Zarząd 
Spółki o złożenie swych akcyj w BnnC„ ■ 
Kwilecki, Potocki & S-ka, Banku Cukro
wnictwa lub u notarjusza obecnego na sali 
przed rozpoczęciem Zebrania,

Luboń, dnia 29 listopada 1929, 
21559-k ZARZĄD.

Zgubiono książeczkę woj
skową, Berka Majnemera 
wydaną przez P, K, U. War
szawa I, 21410-g

Zgubiono paszport zagra
niczny, wydany przez Kom, 
Rządu m. Warszawy u 
imię Doby KlepHsz. 
__ ___________ 21404-g

Skradziono tymczasowy 
dowód osobisty, Józefa Ża
ka, z gm. Góra, pow. War
szawski. 21400-g

Zgubiono książkę wojsko
wą, Piotra Brzostka, wyda
ną przez P. K. U. .Ostrów- 
Komorowo.21395-g

Zgubiono paszport na wie
lokrotny wyjazd zagranicę, 
wydany przez Komisarjat 
Rządu na m. st. Warszawę, 
na imię Borucha Gohldber- 
ga.21391-g

Zgubiono książkę od sa
mochodu za Nr. 63626, na 
imię Josek Pelerman i Izrael " 
Herszkowicz z Grójca. 
_ ___________________ 21388-g

Zagubiono legitymację woj
skową Nr. 210/Em. por. w 
st.. spocz., Tadeusza Uley- 
skiego, Szustra 54. '
___ _________________ 21386-g

Skradziono zaświadczenie 
z ukończenia kursów wie
czorowych z roku 1925/26 z 
obsługi kotłów parowych i 
świadectwo tychże kursów 
z roku 1926/27 z obsługi 
maszyn parowych, wyda
nych mi przez Szkołę Gór
niczo - Hutniczą w Dąbro
wie Górn., oraz świadec
two, wydane mi przez T-wo 
Huta - Bankowa w Dąbro
wie z odbytej pracy w cha
rakterze ślusarza. Stanisław 
Mortoń. 21370-kg

Zgubiono książkę wojsko
wą, Jana Kamińskiego, wy
daną przez P. K. U. Mińsk- 
Mazowiecki.21385-g

Zgubiono książeczkę woj
skową, wyd. przez P. K. U. 
Pińsk, Józefa Czertok. 
___________________ 21357-kg

Zagubiono książeczkę woj
skową, wydaną przez P. K. 
U. w Grodzisku - Mazowiec
kim, Dominiaka Jana.

21359-kg

Unieważniam zagubiony 
dokument wojskowy na na
zwisko Dmytro Hubicki, tir. 
w r. 1902 w Stęźnicy, wy-- 
dany przez P. K, U. Sanok.;

21361-kg

Skradziono książeczkę 
wojskową, wyd. przez P. K. 
U. Modlin, Jana Gizlera z 
Gradzanowa - Kościelnego. 
___________________ 21362-kg

Zgubiono książkę wojsko
wą, Sztnula Brandmesser, 
wyd. przez P. K. U. Koń- 
skie, 21372-kg

Zgubiono książeczkę woj
skową, Jana Szewczaka, 
wydaną przez P. K, U. Puł
tusk 21379-kg

Zgubiono książeczkę woj
skową, wystawioną przez r. 
K. U. w Równem, Kalap- 
skiego Grzegorza.

21382-kg

Zgubiono czek P, K. 0, 
conto 17247 na zł. 102.50,

Zgubiono książeczkę woj
skową, Szmula Puttera, wy- 
daną przez P. K. U. Warsza
wa. 21491'ś

Zagubiono kartę U^°P0** 
wą, wystawioną przez D-W 
20 pułku piechoty Ziem i 
Krakowskiej, st. szer, rez„ 
roczn. 1906, Tałaszczuka 
Jefima z Chórów.

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 22.


